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JNowy manewr Dmowskiego.
feÓ rga n  Dm owskiego „G azeta  Warszawska® —  
w obec mnożących się zarz tów  przeciwko en­
decyi, iż  propaguje w  społeczeństw ie polskiem 
solidarność z  Rosyą —  zapragnął za pom ocą ja ­
skrawego manewru stłumić to wrażenie...

O to w ystąpił z seryą artykułów , n iew ątp liw ie 
pióra sam ego „mistrza®, w ykazujących, iż spo­
łeczeństwo polskie na zm ianę kursu rosyjsk iego  
ljczyć zgo ła  n ie może...

Pan Dmowski ma tę nawyczkę, iż pisać zw ię­
ź le  nie um ie: zb y t ceni każdy strzępek swych 
cennych myśli, ażeby go  zaregestrować w  krót­
k iej form ie... S * o je  wskazania „celebru je* uro­
czyście, w ie lodn iow o —  conajmniej a i  do ok­
taw. Szczęściem  „S łow o  polskie* streściło „ z ło ­
te m yśli* p. D m owskiego do rozm iarów  dwu 
artyku łów  wstępnych —  i tem streszczeniem  po­
siłkować się będziem y.
H Parę słów  jednak przedtem  pośw ięcim y sa­
memu m anewrow i.

I  Ż e  zarzucanie endecyi w  K ró lestw ie tuma­
nienia społeczeństwa ugodą z  caratem —  nie 
jest li ty lko  jakiem ś przyw idzeniem , lecz fak 
ktem  —  to ju ż rzecz cbyba aż nazbyt dow ie ­
dziona... Na taką politykę w w iod ło  i ku niej u- 
w iod ło  część społeczeństwa sław etne K o ło  w  
Dumie, odkąd im ieniem  narodu (s i c) deklaro 
w a ło  uroczyście, iż  uznaje przynależni śe Kró 
lestw a do caratu... Taką po litykę upraw iało 
konsekwentnie, schlebiając październikowemu, 
uciszając protesty przeciw  oderwaniu Cnełm- 
BZCZyzny. Sam w ódz endecyi uciekał się nawet 
do kabotyńskich sztuczek transform istycznycb, 
robiąc ze sieb ie „S łow ian ina bez zastrzeżeń*

K A R O L  DE COSTER.

DYL S O W I Z D R Z A Ł
Powiali hlitaryuna.
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(Ciąg dalszy).

Kornhuin i jego  żołn ierze porwali się od stołu 
i chw yciw szy za broń, ruszyli konno za m ury 
grodu, pewni, że nadciągają Francuzi. N ie zna­
leźli jednak za murami n ikogo krom  wołu, k tóry 
żuł sobie spokojnie traw ę w  polu. Zabrali go 
w ięc ze sobą. Tym czasem  Sow izdrzał zeszedł 
ze swej izdebki pod szczytem  do dolnej kom naty 
i zasiadłszy do porzuconej przez żo łn ierzy  uczty, 
n ie ża łow a ł sobie ni pieczeni, ni wina.

G dy żołn ierze powrócili, zastali Sow izdrzała, 
stojącego w  drzwiach kom naty na mocno chw iej­
nych nogach i uśmiechającego się do nich błogo.

Kapitan Kornhuin krzyknął do n iego z gn ie­
w em :

—  Zdra jco ! Trąbisz na alarm, gd y  nie w idzisz 
n ikogo; gd y  zaś w róg  nadciąga, ty  znaku na 
rogu  nie da jesz!

—  Pan ie kapitanie —  odparł Sow izdrzał 
z  uśmiechem —  tak mnie tam na w ie ży  w zdęły 
w szystk ie cztery  w iatry, ż e m usiałbym  b y ł chyba 
spłynąć w  pow ietrze, jak  pęcherz, gdybym  by ł 
sobie nie u lży ł nieco przez puszczenie pow ie­

ko  uciesze różnych czarnosecińców i perekiń- 
czyków  w  Pradze.

Co w ięcej, z  nasłaniem sytuacyi naprężonej 
pom iędzy Austryą i Rosyą pod in sp irac ją  na­
rodow ej dem okracyi rozpoczęła  się w  K ró le­
stw ie tem  ostrzejsza krytyka  Austryi, ażeby 
przeciwko niej —  a w ięc tak czy inaczej —  na 
korzyść Rosyi —  nastroić um ysły.

Otóż wszystko to by łob y zrozum iałem , gd y ­
b y  narodowa dem okracya, gd yb y  p. Dm owski 
m ógł ośw iadczyć, że się spodziewa, iż  go r liw o ­
ścią swoją dopuka się wkońcu do serc „dieja- 
tie lów * rosyjskich.

Tym czasem  —  wręcz przeciwne staw ia on 
prognostyki... A  w tedy, co za w yn ik  manewru 
pozostaje? U byw a okoliczność łagodząca, jaką- 
b y  tw orzy ło  jakieś niesłychane zaślepienie, w io­
dące uporczyw ie na drogę bez wyjścia, a naje­
żoną upokorzeniam i —  natomiast odsłania się 
polityka ś w i a d o m e g o  s a m o p o l i c z k o w a -  
n i a  s ię .

Oto, czego do ig*ał się p. Dm owski, pragnąc 
zamaskować s ę nieco — zanuceniem piosenki 
na inną, n ie „kam aryńską* nutę.

Tutaj p rzy toczym y parę ustępów z jego  ar­
tykułów.

W skazawszy, iż  w  po lityce zagranicznej R o ­
sya, zainteresowana na od ległym  W schodzie, 
„stara się o  utrzym anie m ożliw ie dobrych sto 
sunków z Niemcami® i że „gd yb y  w  rządzie i 
w  przedstaw icielstw ie w ys  ąpiła skłonność do 
poważniejszych ustępstw na rz tc z  potrzeb pol­
skiego życia  narodow ego —  w zg lędy  polityk i 
zewnętrznej, m ianow icie w/giąd na stosunek do 
N iem iec podyktow ałby nawrót do stanowiska 
antypolskiego® —  Dmowski wyłuszcza dalej, iż 
sama przez się zresztą poi tyka wewnętrzna Ro
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P isze m ianow icie:
„Rosyjska ideologia państwowa i narodowa uznała 

L itwę i Ruś za ziemie rosyjskie, w  których tylko 
chodzi o zniszcfenie wpływów  polskich. Na Kró- 
lo tw o  nie pstrzy ona w ten sposób, bo toby było 
zbyt krzyczącym absurdem. Przeciwnie, złożono 
dowód, że się Królestwo uważa za kraj obcy, pol­
ski, gdyż postanowiono od niego oderwać „ziem ię 
rosyjską* w  postaci gubernii chełmskiej. Ale z dru­
giej strony, w  państwie naród >wo rosyjskiem, które 
nie chce być „rozczłonkowanem*, niema miejsca 
na kraje obce, odrębne, którym pozwala się żyć 
odrębne® życiem. Nawet Fmlandya, która zacho­
wała odręboą organizację jest wystawiona na 
niebezpieczeństwo stopniowej utraty swych wła­
snych urządzeń Tem bardziej nie można ich na­
dać krajowi, któremu już zdążono je  odebrać.

Stąd Królestwo ma dziś szczególną pozycyę: 
gdy chodzi o korzystanie z dodatnich stron życia 
państwowego, z których korzystają ziemie rosyj­
skie —  jest ono krajem obcym; ale r/ądzi się niem 
tak, jak gdyby było krajem rosyjskim, nie mają­
cym odrębnej organizaoyi własnego życia i od­
rębnych potrzeb włamej kultury. C ła historya 
rosyjskiej polityki wewnętrznej w ostatnich latach 
jest żywą ilus raeyą tej sprzeczności.

Każdy niewątpliwi© polityk rosyjski ma poczu­
cie, że system rządzema Królestwem je-d tymcza­
sowy, ale żaden na pewno nie umiałby sobie od­
powiedzieć na pytanie, jakie jest z tej tymczaso­
wości wyjście. Poczucie tego położenia bez wyjścia 
w jtw arza  nieraz zniecierpliwienie i zdenerwowanie, 
wyraża ące się czasami nawet w  chęci pozbycia 
się Królestwa, w  groźbach, że się je  odda „Niem ­
com »a  zjedzenie*.

trza w  róg. Teraz zaś m ożecie mnie powiesić, 
je że li taka wasza wola i jeśli potrzebujecie oślej 
skóry na wasze bębny.

Kornhuin odszedł, nic na to nie rzek łszy. 
N iedługo potem nadeszła do Audenarde wieść, 
że jego  majestat cesarz Karo l ma ten gród  od­
w iedzić w raz z orszakiem  rycerskim  i znam ie­
nitych panów. Z tej okazy i w ręczy ł Sow izdrza­
łow i jeden z ław ników  miejskich okulary, ażeby 
m ógł w idzieć ju ż z daleka, gd y  jego  majestat 
zb liży  się do miasta. Przykazano mu też, by po 
trzykroć w  róg  uderzył, skoro ty lko u jrzy  orszak 
cesarski, dochodzący do Luppeghem, o ćw ierć 
m ili od bram miasta odległe.

Chodziło bowit m  o to, ażeby m ieszczanie 
m ieli czas uderzyć w  dzwony, zapalić lonty 
u m oździeży i strzelić z nich w  odpowiedniej 
chw ili na w iwat, w staw ić pieczyste do pieca
i w yb ić  w  beczkach i kadziach z  w inem  i z pi­
w em  czopy.

W reszcie pew nego pogodnego dnia w  samo 
południe u jrzał Sow izdrzał z w ieży  w ielką g ro ­
m adę jeźdźców  w  św ietnych strojach i na pię­
knych koniach, sunącą gościńcem ku Luppeghem. 
W  lekkim  w ietrze  chw iały się k ity  ich beretów  
i lśn iły w  słońcu złocone rzęd y i bogate stroje. 
N iek tórzy  z jeźdźców  dzierży li w  ręku chorą­
gw ie. Jeden z nich, k tóry jechał na czele or­
szaku samotrzeć, miał na g łow ie  czapkę z prze­
tykanego gęsto złotem  brokatu, ozdobioną kitą 
z długich piór. Szata była na nim z brunatnego 
jedw aoiu , obszyta dołem  złocistym  brokatem. 
Sow izdrzał poznał przy pom ocy swoich szkieł,

iż to jest cesarz K aro l Y ,  k tóry m ieszczanom 
z Audenarde nakazał przygotow ać dla siebie co 
najlepsze w ina i co najtłuściejsze pieczenie. Cały 
orszak posuwał się wolno, używ ając św ieżego 
pow ietrza, które podnieca m ile uczucie głodu. 
Lecz Sow izdrzał pom yślał sobie, że wszakże 
ow i co dnia do syta ucztują, że przeto m ogliby 
łacno przez dzień jeden  pościć —  bez obaw y 
przed g łodow ą śmiercią. P rzyg ląda ł się w ięc im 
spokojnie, nie przytknąw szy do w arg rogu.

Z gw arem  i śmiechem zb liży ł się orszak ce­
sarski ku miastu, sam zaś cesarz zastanawiał 
się pewnie nad tem, zali w  jego  żołądku znaj­
dzie się dość m iejsca na przysmaki, p rzygo to ­
w ane dlań przez m ieszczan w  Audenarde. Lecz 
z  miasta n ie słychać by ło  ni bicia w  dzw ony, 
ni strzałów  na w iwat, ni żadnego głosu, coby 
ob jaw iał radość m ieszkańców z okazy i cesar­
skiego przybycia. Zachm urzyło się przeto ob li­
cze majestatu, jak ob y  niebo przed burzą.

Tym czasem  chłopak jakow yś, u jrzaw szy ów  
liczny orszak jeźdźców , wpadł do grodu i ob­
w ieścił straży przy bram ie i m ieszczanom, któ­
rych napotkał, iż ku miastu zbliża się w ie lk ie 
w ojsko francuskie, zapew ne gw o li mordu i ra ­
bunku w  mieście. Przerażony strażnik zamknął 
natychm iast bram ę i w ysłał pachołka, by ob­
w ieścił to innym stażom. Lecz załoga ucztowała 
w łaśnie, o niczem  nie w iedząc.

Cesarz zaś zb liża ł się ku miastu, coraz bar­
dziej gn iew ny i zdum iony ciszą w  mieście.

(Ciąg daLzy nastąpi).
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Kwestya Królestwa Polskiego jest dla rosyjskich 
umysłów politycznych przedmiotem, którego nie 
są one zdolne strawić, i dlatego się tą kwestyą 
nie zajmują. To, co się pisze w prasie o możli 
wośoi jej rozwiązania —  to są właściwie dzienni 
karskie wycieczki w  krainę fantuzyj politycznych, 
których autorowie nie zastanowili się głębiej nad 
istotnymi c z y n n ik a m i polityki rosyjskiej.

Pol.tyka rosyjska w  kwestyi polskiej, gdy cho­
dzi o Litwę i Ruś, jest bardzo prosta Umysł ro­
syjski ma tu bardzo wyraźne przesłanki: musimy 
mieć państwo narodowo rosyjskie; besw zgędaie 
panować w niem musi narodowość rosyjska; nie 
może się ona ograniczać do szczepu wielkoruskiego, 
bo ten jest niedość liczny do u rzymania tego pa­
nowania, ale musi objąć ludność biało i mało- 
ruską, którą trzeba w  jak najszybszem tempie 
zasymilować, tępiąc równocześnie w pływ y pels^ie 
w  zamieszkałych przez nią ziemiach; trzeba ode­
rwać od Polski, t. j. od Królestwa, część kraju, 
w  której także istnieje ludność rosy aka, względnie 
małoruska, i poprowadzić tam tę samą politykę, 
co na L itw ie i Rusi.

To wszystko jest bardzo proste, i gdyby kw e­
stya polska dla Rosyan na tem Bśę kończyła, umysł 
polityka rosyjskiego nie miałby z nią wiele kło­
potu. Trudnośćby tylko tkwiła w urseszywistnie- 
niu prosto pomyślanych zadań.

Istnieje wszakże to nieszczęsne Królestwo, w 
którem nigdy nie było ludności rosyjskiej, ani też 
mogącej być uważaną za rosyjską, i którego nie 
można skolonizować Rosyanami —  choć i w tym 
kierunku zjaw iły się nietylko pomysły, ale nawet 
próby — dla tej prostej przyczyny, że jest to 
najgęściej zaluiniony kraj w  państwie i że mate- 
ryał rosyjski nie nadaje się do kolonizowa na 
kraju z ludnością, posiadającą wyższą od niego 
kulturę.

Doktryna nacjonalistyczna rosyjska, która szuka 
Rosyan nietylko za Bugiem, ale nawet za Karpa 
tami, wobec polskiego Królestwa, jest bezsi na 
To też nscyonaiiści w teryi oświadczą, że do ziemi 
czyBto polsaiej me mają żadnej preteasyi, a cza­
sem nawet zapewniają, że dlatego chcą odebrać 
Polakom wszystko, co jtst „ rosyjskie*, ażeby 
umożliwić przyznanie praw Polakom na ziemi czy­
sto polskiej. Tylko, kiedy w  kwestyi tych praw 
dia Polaków na ziemi polskiej są przyparci do 
muru, czynią, jak hr. B .brii skij, mianowicie po­
wiadają, że nie można pozwolić na swobodny 
rozwój kultury polskiej nad Wisłą, dopóki nie zo­
staną usunięte w pływ y polskie z ziem ruskich...

A le  ob .k  doktryny nacyonabstyczusj, narodowo- 
rosyjskiej, która służy nawet do robót poza gra­
nicami państwa, istnieje druga, właściwie z mą 
sprzeczna, mianowicie dyktryua państwowo-rosyj 
ska. Ta powiada, że państwo n syjskie nie może 
być „rozczłonkowane*, że musi być traktowane 
jako całość jednolita i jako takie rządzone po ro 
syjsku*.

D la zaokrąglen ia  obrazu w arto przytoczyć, iż 
organ październ ikow ców  „G ołos M oskw y* —  w  
n itśw iadom ości m anewru p. Dm owskiego w y  
brał się z  artykułem , w  którym  Polakom  im ie 
niem  swoim  obiecu je bliżej m e określone gru ­
szki na w ierzb ie —  wzam ian za akces do pan 
slawizm u (a  w  razie meposluchu —  ło zy ), ape­
lu jąc przytem  do znanej mu z praktyk dum- 
skicb dem okracyi narodowej.

N a  „pow iew ach  narodowo dem okratycznych*, 
które „w  ostatnich dziesięcioleciach narodziły 
się i w zm ocniły w społeczeństw ie polakiem *, 
pokłada „G ołos M oskw y* nadzieję, że nie bę­
dzie głosem , w ołającym  na puszczy. W o ła  ted y :

„Przed inteligencyą polską trój-jedynych: Pozna 
nia, Gal cyi i Krzju Przy wiślańsfeiego (!) historya 
stawia alternatywę przeznaczenia: albo radość od 
rodzenia, albo zgniliznę i odór śmierci narodowej. 
Przecież koniec końców prawo narodów do życia 
1 wolności wytwarza tylko poziom ich sił morał 
nych. Rozstrzygając sprawę etyczną swego bytu 
narodowego w  tę czy inną stronę — albo w sen­
sie rasowej, ogólno-słowiańskiej jedm ści albo w 
sensie zdrady rasowej —  inteligencyą polska bie­
rze na swoje sumienie niesłychanie ciężką odpo­
wiedzialność moralną wobec własnego naiodu, po 
nieważ on właśnie, jego dzieci i wnuki będą mu 
siały nieść na sobie niezliczone skutki wielkiej 
omyłki*.

L i s t y  w a r s z a w s k i e .
Warszawa, 28 stycznia. 

Zmiana w przygotowaniach wojeniych Ronyi. — Przego­
towania na Litwie. — -V R»*yi. — Rosya a polski ruch 
niepodleg'o4ciowy. — Komisy* kolejowa. — Nieud.tły po­

bór. — ftast ój ludaoś i.
W  przygotowaniach wojennych R osyi zaszła 

w  ostatnich czasa h uderzająca zmiana. Do n ie­
dawna przygotow ania  ta posiadały w szystk ie ce­
chy kroków  przedwstępnych a k e fi, w ym ierzo ­
nej przeciw ko Tu rcyi i Rumun i. Dla celów  roz­
w inięcia tej akcyi Rosya dezorgan izow ała nawet 
do pewnego stopnia okręg i wojenne, położone 
na zach »dzie. Tak  np, późną jesionią roku ubie­
g łego  w ypraw iono część amunicyi i innych za­
pasów wojennych  z  okręgu  warszaw skiego na 
południe. Jeszcze przed paru tygodniam i z  okrę 
gu  w ileńskiego w ysłano u tworzone i w yćw iczo  
ne ta  „ochotniczji kom andy* (soacya lae oddzia ły 
w yw iadow cze ) na front południowo-wschodni. 
N aw et ta m obilizacya próbna, którą przeprow a­
dzono w  Królestw ie, dostarczyła  R osyi s ł zb ro j­
nych przeciw ko Turcyi, w zględn ie Rumunii. —  
W zm ocniouo niem i bow iem  Besarabię, Kaukaz, 
a nawet K rym , jakby  gotu jąc się do w targn ię­
cia na teren m ałoazyatycki.

K ied y  za c ię ły  się zaostrzać stosunki z Au- 
stryą, zachowanie się Rosyi spraw iało  w raże­
nie, jak gd yb y  postanowiła ona opuścić K ró le  
stwo i, opierając się na linii Bugu i Niemna, 
stąd bronić się przed najściem Austryi. C zyn io­
no liczne przygotow ania, wskazujące na istnie 
nie tak iego planu. Plan ten jednak musiał uh dz 
zasadniczej zm ianie —  i to  w  d «iu  22 grudnia. 
Od tego bow iem  dn:a następuje cofn ięcie uprze­
dnich rozporządzeń i zastąo iea ie  ich nowem i, 
wskazującem i na to, że Rosya jak  gd yb y  po 
w róciła do daw nego planu, trzym ania się W is ły  
i zachodniej części Królestwa.

W znow iono roboty  koło Dęblina, przekształ­
cając go  forsow n ie na jeden z punktów konceu 
tracyjnych dla arm ii rosyjskie]. Przerw ano w y ­
w ożen ie z  Królestw a s ł zm obilizowanych. R oz­
poczęto zaopatryw ać fortece K rólestw a w  ż y ­
wność i furaż na bardzo w ielką skalę. Straż po 
graniczną wzm ocniono n ietylko  przez zatrzym a­
nie żo łn ierzy  z  ostatn iego roku służby, a le i 
przez nadesłanie nowozaciężnyeh  rekrutów  tak, 
że w  w ielu  m iejscowościach zabrakło dla nich 
mundurów i kożuchów. K aw alerya, której liczba 
w Królestw ie znacznie pow iększona, otrzym ała  
instruktorów  — saperów, mających ją  w praw iać 
w  n iszczenie m ostów i ur/ądzeó kolejow ych . 
M aterya ły w ybuchowe, przeznaczone do celów  
niszczycielskich, zosta ły już porozdzielane m ę 
dsy pojedyncze części wojska tak, źe np. duży 
skład tych m ateryałów  pod Jasuą Górą w  Czę 
Stochowie jest zupełn ie opróżniony.

N iem niej in tensyw ne przygotow ania  w ojenne 
rozw ijane są na L i t w i e .  W  W Jn ie dnia 21 
stycznia o ficerow ie  otrzym ali rozkaz, aby, w y ­
dalając się z m ieszkań, pozostaw iali wskazówki, 
dokąd się udają. Od rezerw istów  odebrano pa 
szporty w ojskow e, przytw ierdzając ich w  ten 
sposób do miejsca. Najbardziej gorączkow a praca 
wre około Białegostoku i Grodna. T o  ostatnia 
m iasto ma stać się jedną z  podstaw wojennych 
arm ii rosyjskiej. Z pracami swem i inżyn ierya 
w ojskow a spieszy tu tak, że naw et chw ilow o 
odstąpiono od tradycy jn ego  systemu antypol 
skiego. N iektóre roboty  oddano Polakom , drut 
kolczasty i cem ent kupuje się w  fabrykach  poi 
skich i t. d.

W  samej R osy i odbyw a się cicha m obiliza­
cya, Rezerw iści są pow oływ an i drobuem i grup­
kami do miast pow iatow ych , skąd już nie w ra­
cają. W ysy ła  się ich praw ie w yłączn ie  do  k i­
jow sk iego i edesk iego okręgów  wojennych.

R  syjskie s fe ry  w ojskow e zw racają  coraz ba­
czniejszą uw agę na polski ruch n iepodległościo 
w y  i na je g o  prze jaw y w  Galicyi. O p rzygoto­
waniach zbrojnych na terenie ga licy jsk im  Krążą 
najrozm aitsze pogłoski. Jedną z takich pogłisek , 
z  którą m ożna się spotkać dość często, jest 
wieść, jak ob y  z G alicyi ma w kroczyć do K róle 
stwa 40.000 u zb ro jo n yh  powstańców. W ieści 
podobne budzą zaniepokojen ie w  kołach rosyj 
skich, które ju ż się pogodziły z  myślą, że trze ­
ba będzie zrabow any kraj opuść ć.

N iedawno została zwołana nowa kom isya w 
spraw ie w yw ożen ia  z  K rólestw a własności rzą ­
dowej i w ogó le  rosyjskiej. Przedstaw iciele kolei 
dom agali się redukcyi uprzedaio ustalonych ilo ­
ści ciężarów. Postanow iona pozostaw ić w kraju 
akta cyw iln e i sądowe. Natom iast ustąpiono żą­
daniom duchowieństwa prawo dawnego, które 
dowodź ło, źe w obec nieprzejednanie w rogiego  
stosunku ludności m iejscowej, trzeba będzie w y ­
w ieźć wszystek majątek cerk iew ny —  aż do re- 
likw ij św iętych w łącznie.

Pow ażny niepokój w yw o łu je  fakt, że ostatni 
pobór w o jskow y w  Królestw ie zupełn ie się nie 
udał. Procent tych, k tórzy nie stauęli do poboru, 
b y ł bez porównania w iększy n iż w latach po­
przednich. W śród n ie staw iających się tym  ra­
zem  przeważali nie żydzi, lecz chrześcijanie I  co 
jest najcharakterystyczniejsze, to to, źe  uchyla­
jących  się od branki dały najw ięcej nie guber­
nie nadgraniczne, lecz położone daiej od granic —  
np. Lubelska, W arszawska. G dzien iegdzie p ro ­
cent nie staw iających się w ahał się m iędzy 30 
do 40.

Pogłosk i o gatującam  się powstaniu, często 
w ychodzące nawet z wystraszonych koł rosy j­
skich, s .erzą się żyw io łow o  wśród mas ludo­
wych. Budzą oae  sym patyczne echa, zw łaszcza 
w  C hełim zczyźn ie . G dzien iegdzie ludność na pod­
staw ie różaych  plotek ustawa ju t  nawet term in 
zjaw ien ia się powstańców. W  pewnej wsi w  Lu­
belskiem , chłopi, oczeku jący ich w  pewnym  okre­
ślonym  dniu, przyszykow ali jadła na ich p rzy­
jęc ie  i ośw ietlili w szystk ie chałupy. Sprowadziło 
to, n iestety, w izytę  żandarm ów, k tórzy  indago­
wali ch łopów  o  powód tych uroczystych p rzy ­
gotowań.

W ogó ie  rozm aite zarządzenia w ojskow e dają 
ludności dużo do m yślenia i powodują szerze- 
n e się pogłosek, ś wiadczącyuh o wrogim  na­
stroju mas ludowych  wobec Rosyi. Najobojętaie j 
stosunkowo zachowuje się ludność w Łom żyń- 
skiem  i Siedieckiem , gdzie  p rzygotow ania w o ­
jenne wskutek norm alnego nagrom adzenia w o jik  
me rzucają się w  oczy. Gdziudziej w zm aga się 
ożyw ien ie  i za interesowanie nadciągającym i w y­
padkam i. Swó/.

Poseł S tefczyk p rzeciw  swem u 
w łasnem u s tro nn ic tw u .

P. poseł Stefczyk był eałe życie konserwatystą 
i do dziśdma jest konserwatystą, ktury na stare 
lata zabłądził do stronuictwa ludowego. Stara się 
on użyć tam swych wpływów, aby politykę stron­
nictwa Indowego sprowadzić na tory konserwaty­
wne. W  tym celu nie waha się on wprowadzać 
chłopów w  błąd i występować przeciw radzie na­
czelnej swego stronnictwa. Świadczy o tem na- 
etępująca korespondenta, którą otrzymaliśmy z 
J a s i a :

Dnia 26 stycznia poseł S t e f c z y k  zwołał do 
sali „Sokoła* w Jaśle w i e c  l u d o w c ó w .  W prze­
mówieniu swem omówił p. S t e f c z y k  stanowi­
sko ludowców na wypadek wojny austryacao-ro- 
syjskiej. Odczytaniem odezw y „komitetu obywa­
telskiego Rady narodowej* zachęcał chłopów do 
oświadczenia się za „komitetem obywatelsaim®, 
bo on jeden jest legalnym reprezentantem narodu 
polskiego, a Komisya Tymczasowa jest socyalisty- 
czną, do niej należą stronnictwa słabe, me mają­
ce swych przedstawicieli ani w  parlamencie, ani 
w  sejmie (II), zresztą chłopi n g d y  nie byli i nie 
będą socy ans tami, którzy chcą znieść własność 
prywatną, to też z  takimi ludźmi ludowcy łączyć 
się nie mogą.

W dysku.yi zabrał głos tow. K u k u l s k i .  W y­
kazał on fałsze w  przemówieniu osobliwego „lu ­
dowca* p. Sm fczyka; wszak jego własne stronni­
ctwo, polskie stronnictwo ludowe, należy do Ko­
misyi Tymczasowej. P- Stefczyk przemawiał więc 
me w im ie.iu  stronnictwa, lecz ptzeciw  swojemu 
własnemu stronnictwuI W dalszym ciągu napię­
tnował tow. Kusuiski obłudę Rady narodowej, 
stworzonej dia rozbojów  wyoorczych, kpiącej z 
najżywotniejszych interesów Judu polskiego, dobi­
jającego się do bram jedy nego sejmu pilskiego. 
Dzisiaj więc ta sama Rada narodowa nie ma pra­
wa w  zbliżającej się wojnie narzucać się temu

P ie r ś c io n k i I  ś l u b n e
z e g a r k i ,  z e g a r y ,  R a d z i k i  —  o r a z  w y r o b y  z ł o t e  i  s r e b r n e
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ludowi na przewodnika Lud roboczy miasta i wsi 
stoi silnie na stanowisku Komisyi Tymczasowej i 
nie pozwoli się prowadzić tam, gdzie cbcą wszech 
polacy, należący do .komitetu obywatelskiego Ra 
dy narodowej*, lecz pójdzie walczyć o niepodle 
głość i lepszą dla siebie dolę.

Wboócu przemówił inżynier D u b i e l ,  zachęca 
jąc chtopów do wytrwania na stanowisku zajętem 
przez stronnictwo ludowców i prezesa p. Stapiń 
skiego i postawił w  tym duchu rezolucyę, której 
przewodniczący nie poddał pod głosowanie 1

P. Stefcsyk publicznie oświadczył, i e  ludowcy 
nie przystąp li do Komisyi Tymczasowej, że to jest 
„cygańs wo prasy*, a jeżeli p. Stapiński należy 
do Komisyi Tymczasowej, to ludowców to nie o 
bcwiązuje, bo Stapiński nie jest stronnictwem. — 
Oświadczenie p. Stefczyka cd początku do końca 
mija s'ę z prawdą. Czekamy, co na to powie p. 
Stapiński, .Przyjacie l Ludu* i rada naczelna P. 
S. L.

Z rosyjskiej polityki rabunkowej.
Sprawa Mongolii.

Zagrabien ie przez R osyę  M ongolii stało się 
już niem al faktem . .S k ład  rzeczy nagrrb io 
nych*, —  jak  nazwał Rosyę jeden z w ielkich 
teoretyków  socyalizmu, —  w zbogacił s !ę sporym 
kawałkiem  ziem i, w ynoszącym  —  nie m n itj i 
n ie w ię te j —  około  lVa m iliona kwadratowych 
mil angielskich.

M ongolia  uzupełnia n iejako ten łańcuch ziem, 
stojących pod w p ływ em  rosyjskim , k tóry się 
zaczyna około  Pamiru i ciąguie się ku Man 
d iu ry i. Naj ważniej-zą prow incyą (pod w zględem  
strategicznym  i gospodarczym ) jest Ili, która 
przy lega  do rosyjskiej prow incyi Semirieczeń- 
skiej (S  edm iorzecza).

Zresztą granice now ego nabytku rosyjsk iego 
ustalone jeszcze nie są; będą za leżały  z  jednej 
strony od pretensyj Japonii, z drngiej od w p ły ­
w ów  rządu m ongolskiego, które obecnie obej­
mują pono ty lko  jedną dziesiątą kraju ; oprócz 
tego  —  od szeregu innych warunków,

W  każdym razie Rosya w  M ongolii stoi obe­
cnie mocno. Um owa, zawarta przez K orostow  
ca (ze  strony R osy i) z kilkoma książętami mon 
golskicai 21 października u b ieg łego  roku, zaś 
ogłoszona prcez senat 26 grudnia, pow ołu je się 
na .jasno w yrażoną w olę ca łego  narodu mon­
go lsk iego* (jakko-* iek  umowa została zawarta 
w brew  w oli w iększości książąt mongolskich), 
wolę, zm ierzającą do tego, by uniezależnić się

od Chin, uznać (kupionego przez R osyę ) thu- 
tuchtę za wodza i nawiązać bliższe stosunki z 
Rosyą.

I  Rosya z  obrzyd liw ą obłudą (depcząc na za­
chodzie prawa Polaków  i F .ndlaczyków ) udaje 
obrońcę autonomii m ongolskiej w obec preten- 
syj chińskich.

Zawarta umowa naturalnie nadaje rosyjskim  
poddanym w  M  ngolii n iezw yk le szerokie pra­
wa, jakkolw iek  — naturalnie —  rów nych  praw 
w  R osy i M ongołow ie nie otrzym ują.

A  w ięc Rosyanie mają prawo do w olnego 
handlu z M ongolią (bez płacenia cel). Urnowa 
oddaje też faktyczn ie Rosyaaom  obszerne lasy 
i w ielk ie bogactwa natm alue. Rząd rosyjski w e­
d ług w łasnego w idzim isię może konsulaty w  
M ongolii urządzać, wojska u trzym yw ać itp. Per­
tra k ta c je  z zagranicą (a w ięc i z Chinam i) mu­
szą odbyw ać się przez Petersburg. Rosyjscy 
poddani korzystają z  prawa eksterytoryalności 
i pod egają  ju rysd yk c ji rosyjskich konsulów.

Jak w idzim y, R sya de facto zaw ładnęła Mon­
go lią  —  i pod w zględem  strategicznym , i po li­
tycznym , i ekonom icznym.

Parę słów  o tej ostatniej sprawie, o  handlo­
w ych  interesach R osyi w  M mgoSii. R osyjscy 
kupcy przez swe oszustwa stracili wszelk ie zau 
fanie ludaości mongolskiej. W  sprawozdaniu 
moskiewskiej ekspedycyi handlowej do M ongolii 
czytam y, że handel rosyjski, przynajm niej w pół­
nocnej M  -ngolii, w  ostatnich czasach silnie ucier­
p ia ł; ch ńscy kupcy masami przenikają w  te 
stron y; tow ary chińskie, angielskie, n iem ieckie, 
amerykańskie, w yp iera ją  liczny tow ar rosyjski.

Obecnie w obec zdobycia przez M ongolię tak 
zwanej autonomii, sytuacya się zm ieniła. Z Mon 
go lii tow ary  n ierosyjskie zostaną wyrzucone i 
ludność na w łasnej skórze odczuje, co znaczy 
bezwzględna, zbrodnicza gospodarka p rym ity­
wnych kupców rosyjskich. N ie lubią pono w 
M ongolii kolon istów  chińskich, k tórzy  chcą za 
m ienić łąki m ongolskie na pola uprawne. Lecz 
stokrotnie gorze j będzie z  gospodarką Rosyan, 
którzy gw ałtem , oszustwem  i wodną będą spę 
dzali M ongołów  z ich ziem i i już obecnie po 
siadają .kup ione* za psie p ien iądze o lbrzym ie 
grunta i bogactwa.

Charakteryzu jąc r o s y j s k ą  gospodarkę na 
W schodzie w  M ongolii, bratni .V o r «& r ts “ ber- 
Lńftki przypom ina znane słowa 8 ism arcka:

.R osya  nic nie ma do szukania na Zachodz?e. 
Stamtąd m oże zdobyć ty lko  nihilizm, oraz inne 
choroby. Jej m isya —  w A zy i. Tam  reprezen­
tu je c y w i l i z a c y ę * .

A  w ięc w ychodziłoby, i e  R osya  i w  M ongolii

reprezentu je .c y w iliza cy ę * . Bism arck się pom y­
lił : Rosya i na W schodzie żadnej .eyw iliza cy i*  
nie reprezentuje. Reprezentu je w  M ongolii ty lko  
gwałt.

Pozostaje kw estya  —  d laczego inne mocar- 
stwa spokojnie patrzą na grab ieże rosy jsk ie? 
Japonia np. lub Anglia .

Lecz J a p o n i a  ma w łasny teren  w  Chinach, 
nad którym  pracuje w M andżuryi. I  w  gruncie 
rzeczy m am y przed sobą spisek rosyjsko-japoń­
ski przeciw ko Chinom. Przeszłoroczoa  w izyta  
Katsury w  Petersburgu ustaliła w spółdziałania 
Rosyan  i Japończyków, w czora jszych  w rogów .

A  A n g l i a ?  A ng lia  jest zb y t pochłonięta 
sw ym  antagonizm em  w zględem  N iem ców  i jest 
zmuszoną iść za Rosyą. Zresztą ma kom pensaty 
w  Tybecie, gd zie  po litykę prowadzi analogiczną 
do tej, jaką  w idzim y ze  strony R osy i w  Mon­
golii.

Republikańskie Chiny są bezbronne w obec 
rabunkowej polityk i Rosyi, Anglii, Japonii. Po ­
w o li Rosya będzie się starała z  M ongolii zrobić 
to, co zrob iła  z  Bucharą i Cbiwą, które zacho­
w a ły  ty lko  cień samodzielności. N ajw ażn iejsze 
miasta są za jęte przez rosyjsk ie w ojsko; rozpo­
częto o rgan izac ję  wojska m ongo lsk iego ; admi- 
n istracyę kraju Rosya zabiera  w  sw e ręce...

Znaczna część k s ą ią t  mongolskich przybyła  
do Pekinu i w yraziła  cbęć przyłączenia się do 
republiki chińskiej. W ojna jednak z  cbutucbtą 
(grożąca zresztą poważnem i kom plikacyam i, w  
p ierw szym  zaś rzędzie  starciem  z R osyą ) jest 
trudną. Juanszykaj zw rócił się w ięc do chutu- 
chty z  propozycyą pokojow ych  pertraktacyj...

N ie  sądź m y jednak, by  carski rząd tak ła ­
tw o wypuścił łup z  ręki. M ongolia  jest zbyt 
sm acznym kąskiem...

Podrożenie nafty.
Przed  2 la ty  rrąd  zam knął am erykańską ra ­

fin ery  ę nafty (Vacuum  Oii Com pany) w  D zie­
dzicach, aby uw o'n ić ra fin erye austryackie od 
konkurencyi, która ob jaw ia ła  się w obniżaniu ce­
ny n a fty  p-zez trust amerykański. Za usługę tę 
musiały ra fin erye zobow iązać się w obec rządu, 
że n>e podwyższą cen nafty poza granice przez 
rząd dozwolone Ta  dbałość rządu o  jeden  bo­
daj interes ludaości, by ła  w yn ik  em  obrad par­
lamentarnej kom isyi drożyźm anej i dem onstracyj 
w ied ńskich z września 1911.

Dotąd ra fin erye na fty  do trzym yw ały  sw ego 
zobow iązania, aż przed kilku dniami podniosły 
cenę na 37 h za litr, a w ięc o 2 h ponad cenę
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w r t a n e s  PAPAZJAN.

C H E R A N .
(Z orm ański^go).

(Ciąg dsJwsyi-

Uważsno mnie w ięc za Kurda i spoglądano z 
czcią i strachem. W  izbie zapanowało milczenie —  
nikt nie odważył Bię słówka pisnąć w  obecności 
Kurda,

B>łże to wstyd, czy strach?
Przyniesiono kawę. Zaledwie zdążyłem podnieść 

filiżankę do ust, usłyszałem za sobą podniesiony 
głos:

—  Tchórze, czemu milczycie, jak słupy kamien­
n e?  Kogo się boicie?

Potem rozległo się głośne, pogardą brzmiące 
gwizdnięcie. Ten sam głos zapytał moie :

—  Skądże to, braciszku, Bóg prowadzi? 
Zdziwiłem się. Skąd ten jegomość przejrzał mnie,

że jestem Ormianinem?
U Nagle ujrzałem w  kącie izby kupca, ironicznie 
szczerzącego zęby.

—  Z Aluru jestem —  odpowiedziałem.
N*.—  Ath, tak ! Prawda, skądżeinąd, jak nie z 
Aluru pochodzą tacy rycerze?

I zwracając się do obecnych, dodał ą
—  Hej, w y ! Spojrzyjcie tylko na alurskiego Or 

mianina w kurdskim przebraniu. N-eprawdat jaki

ma groźny wygląd, zupełnie jak linoskok w kurd- 
skiem ubraniu rycerskiem! Cha cha-cha cha !

Cała izba zatrzęsła się cd śmiechu.
—  O ho! — dodał inoy. —  W idzicie go, strzelbę 

nawet m ai To nie żarty 1
—  Odbierzcie mu tę pukawkę —  zaśmiał się 

trzeci — jeszcze postrzelić się gotów.
—  Też coś! —  wydął pogardliwie wargi czwar 

ty. —  Jakżo ma się postrzelić, kiedy nabojów 
nawet nie ma.

—  A  strzelbę skąd dostał?
—  Wiadomo, na tandecie kupił —  dodał gospo­

darz i zbliżywszy się wprost do mojej twarzy, 
skłonił się uniżenie i zapytał ironicznie, ile gro­
szy za karabin zapłaciłem i czy znajduję przyje­
mność, bawiąc się tak ciężkim przedmiotem.

—  Słuchaj no, gospodarzu —  zawołał kup?ee —  
radzę ci. weź cd niego zaraz zapłatę za kawę, bo 
jeszcze gotów dać nura.

Jak długo trwałaby ta scena, nie wiem, gdyż 
byłem poprosta oszołomiony tą litanią drwin i 
obelg i wcale nie odpowiadałem, a to potęgowało 
zuchwalstwo napastników; na szczęście wszedł 
nauczyciel. Usadowił się przy stoliku obok mnie 
i nie wiedząc, co zaszło, zapytał1

— P .kś kaw ę?
Nagle z kąta rozległ się drwiący głos:
—  H j chłopcy. Patrzcie, jakiego guwernera ma 

alurcsyk. To nauczyciel.
—  Czyż być m oże? W ięc to nauczyciel ormiań 

skich bachoiów? —  zawołał wyzywająco jeden z 
obecnych w  kawiarni Kurdów.

Nauczyciel zerwał się z miejsca, potoczył wzro­
kiem dookoła i marszcząc brwi, zapytał groźn ie:

—  Z kogo to pozwalane sobie dworować?
Gwizdnięcie było odpowiedzią.
W tedy skoczył nauczyciel do pierwszego stoją­

cego obok Kurda, nabił w mgnieniu oka karabin, 
wziął go na cel i krzyknął:

—  M ilczeć! Po jednemu was wystrzelam !
Zobaczywezy, że to nie żarty, obecni zarówno

Kurdowie, jak i Ormianie przestali się śmiać.
Wstałem spokojnie, zapłaciłem za kawę, poczem 

zbliżyłem się do siedzącego w  kącie kupsa i gro­
źnie spojrzałem mu w  oczy.

Kupiec zbladł, zerwał się z  miejsca i począł 
się cofać za plecy innych gości. Nauczyciel stanął 
obok mnie.

—  Całą winę ponosi ten oto łotr —  rzekłem.
—  Z i ó w  on ! —  zawołał nauczyciel.
Zbliżyłem lufę karabina do głow y kupca i już

miałem wypalić mu w  łeb jak psu, gdy nauczy­
ciel schw yoł mnie za rękę i rzek i:

—  Nie zabijaj go... Pomyśl, osierocisz pięcioro 
dzieci...

Opuściłem karabin, obróciłem się i ze zwieszoną 
głową skierowałem się ku wyjściu. W  drzwiach 
przystanąłem i krzyknąłem do kupca:

—  Miej się na baczności 1 Po raz trzeci nie uj­
dziesz ręki Cherana.

Wyszliśmy i udaliśmy się w  dalszą podróż.
(Dokończenie nastąpi).

i

G Ł O S  K O B I E T
O R G A N  P O L S K I E J  P A R T Y I  S O C . - O E M .

P I S M O  P O Ś W I Ę C O N E  S P R A W O M  O R ­

G A N I Z A C Y I  K O B I E T  P R A C U J Ą C Y C H  f  

W Y C H O D Z I  D W A  R A Z Y  N A  M I E S I Ą C  ii 
P O D  r e d a k c y ą  D O R Y  K Ł U S Z Y Ń S K I E J  i:
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N o w a  w o jn a  b a łk a ń s k a .przez rząd ustanowioną. Rząd zapyta ł się rafi- 
n erye o powód tego złamania um ow y i ot z y  
m ał odpow iedź, że rafinery e w rbac braku i z te ­
go  powodu znacznego podroż* n a ropy  m usiały 
ceny podw yższyć, a jako  warunek pozostania 
przy pierwotnej cenie postaw iły żądanie, aby 
rząd ze swych zapasów  ropy m gr* madzonych 
w zględn  e zakont aktowanych w  odbenzyniarni 
w  Drohobyczu odstąpił im  znaczne ilości po ni­
skiej (en ie .

Ten  brak ropy n ie datuje się od dziś; prze­
ciw n ie —  panował ju t  w  ub iegłym  roku, a m i­
mo to ra fin erye zrob iły  doskonały interes. W  je  
dnej z gazet w ied tó  kich w  części g ie łdow ej 
czyta liśm y następujący kom unikat: „ W  kołach 
finansowych szacują dyw idendę karpackiego to­
w arzystw a naftow ego  za rok 1912 na 50 K  od 
akcyi, tj. o 15 K  w ięcej n iż zą  rok 1911. zaś 
dyw idendę tow arzystw a „Scbodnica" na 25 K, 
tj. o 10 K  w ięcej. Rafinerya tow arzystw a „A p o iio "  
zapłaci znowu 14 K  dyw id end y".

Z  pow yższego  komunikatu wynika, że ra fi­
nerye n a fty  m imo przesilenia ekonom icznego 
u zyska ły w yższe  zysk i, a teraz spekulują na 
w iększe jeszcze zysk i, k tóre n iew ątp liw ie będą 
w yn ik iem  podw yższen ia cen. Na rek lam scye 
rządu ra fin erye są obojętne, w iedząc, że rząd 
nie będzie próbow ał wystąpić przeciw  potężne 
mu kartelow i. Niech jednak rząd m e myśli, że 
takie lekcew ażen ie ludności pozostanie bezkar­
ne. Już Da pierw szem po feryach  (dnia 28 sty­
cznia) posiedzeniu parlamentu posłow ie socja lno- 
dem okratyczn i poruszyli tę sprawę w interpe 
lacyi, w  której wskazują, że podwyższanie ceny 
nafty  sprzeciw ia się obietnicom  rządu, który za­
pewnił, że  do podw yżk i ceny nie dopuści. G dy­
b y  rząd nie nalegał na ra fin erye na dotrzym a­
nie um owy, b y łob y  to now ym  dowodem , że 
„pow aga  państwa" ustaje w obec kartelu.

Zobaczym y, co rząd w  tej spraw ie uczyni. 
B y łob y  czemś niesłychanem, aby po tylu  k lę­
skach poniesionych ju ż przez ludność rząd do­
pustu! do jeszcze w iększego je j w yzysk iw an ia  
przez bandę kapitalistów.

Filia redakcyl I administracji we Lwowie, 
ulica Sokoła 4, Ił. p., tel. 699

Ź  A r ty s ty c zn y  za k ła d  ry to w n ic z y  j
Maksa Glasermana

w e L w o w ie ,  S yh stu sh a  19 
nowo zbudowany gmach WP. samuely’ego 

TELEFON 1585.
Wykonuje gustownie po umiarkowanych 
cenact stampilie kauczukowe, pieczęcie, ta­
blice i napisy metalowe, oraz grawury na 
wszelkich metalach. Wielki skład drukarń 
kauczukowych oraz farb do stampili] Dla 
stowarzyszeń robotnioeych znaczny opust

Wypowiedzenia zawieszenia broni.
Bułgarska Rada m inistrów  poleciła kom endzie 

armii bułgarskiej pod Czataldżą, aby z dniem 
dzisiejszym wypowiedziała zawieszenie broni. —
W  m yśl tej uchwały mogą po up ływ ie 96 go ­
dzin na now o rozpocząć się kroki wojenne.

K rok  ten poprzedzony został przez zerw an ie 
rokow ań pokojowych. W czoraj delegaci bałsań 
scy w ręczy li delegatom  tureckim  następującą 
notę:

„Pon iew aż pełnom ocnicy państw zw iąz­
kow ych  od przerwania prac konfereneyi 
pokojow ej p rzez trzy  tygodn ie nadaremnie 
oczekują odpow iedzi pełnom ocników  oto- 
mańskich na ich ostatnie zapytanie, oraz 
zw ażyw szy , że zajścia w  Konstantynopolu 
zdają się w y k l u c z a ć  n a d z i e j ę  z a ­
w a r c i a  p o k o j u ,  w idzą się ku swemu 
w ielkiem u ubolewaniu zmuszeni do ośw iad 
ezenia, że rozpoczęte w  dniu 16 grudnia 
1912 w  London ie rokowania zosta ły dnia 
28 stycznia 1913 zerwane,.

P o  wręczeniu  tej noty delegaci bałkańscy za­
czynają opuszczać Londyn ; pierwsi zrob ią to 
delegaci serbscy, których w y ja zd  naznaczony 
jest na sobotę lub niedzielę.

Teraz mocarstwa mają głos. Czeksją one cią­
g le  na odpow iedź Tu rcyi na swą notę. Term in  
odpow iedzi podają różn ie ; jedn i podają go  na 
dziś, inni m ówią o piątku, a jeszcze inni o dal­
szym  term inie.

Zatarg bułgarsko-rumuński zaczyna wchodzić 
w  ostatnie stad*,um. Oba pań twa ustaliły sw e 
żądania w  protokole spisanym w Londyn ie przez 
posła M isa im ieniem  Rumunii i Danewa im ie 
niern Bułgaryi. W  protokole tym  żąda Rumunia 
linii graniczne] od Turtuki, m iejscowości poło­
żonej nad Dunajem około  20 mii na zachód od 
Sdistryi, do m iejscowości Balezik nad morzem  
Czarnem, około 20 m il na północ od W arny. 
Dalej żąda Rumunia gw arancyi autonomii szkol­
nej i kościelnej Ku co wołochów  w  obszarach, 
które przypaść mają Bułgaryi. Rumunia żąda 
tych koncesyj ze względu na w ielką zm ianę ró  
wnowsigi politycznej spowodowaną przez wojnę, 
która stwarza dla Rumunii konieczność ustale­
nia nowe; granicy, co da pewność utrzym ania 
w  przyszłości dobrysh stosunków m iędzy Buł 
garyą  a Rumunią.

Protokół w ylicza  ta k ie  koncesye, jak ie goto  
wa jest d ć Bułgarya Rumunii.

Zatarg by ł też przedm iotem  obrad parlamentu 
rum uń-kiego. Na w czora jsze®  posiedzeniu na 
in terpelacye posłów odpow iedział prezydent mi 
n istrów  M a j o r e s c u ,  że n ieprawdziwem  jest 
tw ierdzenie, jakoby propozycye Bu łgaryi nie 
b y ły  poważne. Interpelant nie powinien był użyć 
w  parlam encie wyrazu, że Bułgarya targu je się 
tak jak w sklepiku lub, że Rumunia jest oośmie 
wiskiesn Europy. A b y  zaznaczyć niesłuszność 
tych tw ierdzeń  ośw iadczył prezydent m inistrów, 
że głos Rumunii w  rzeczyw istości znajdzie po­
słuch. Dauew nie m iał polecenia pertraktowania 
w  Bukareszcie i p rzy ią ł ty lko  do w iadom cś ;i 
życzen ia Rumunii. Bu łgarya żądała, aby naj­
p ierw  zak* ńczyła  się wojna, a potem rozpoczęły  
się rokow an ia ; Ru mu n a  żądała natychm iasto­
w ego  rozpoczęcia rokowań Bułgarya uznała słu­
szność stanowiska rumuńskiego, rokowania się 
rozpoczęły i są dalej prowadzone. Oto wszyst 
k o ,v co m ogę obecnie ośw iadczyć. Spodziewam  
się, że wkrótce będę m ógł dać dalsze wyjaśnie­
nia. Rząd przyjm uje na sieb ie całą odpow ie­
dzialność. Na podstawie tego  oświad* zenia Izba 
posłów  uchwaliła rządow i wotum zaufaaia.

W  Berlin ie są ciągle jeszcze zaniepokojeni co 
do stanowiska trój porozumienia, które podejrzy- 
wają o  zam iar podziału M ałej A zy i. Speeyaloą 
nieufnością otaczają postępowanie Rosyi, którą 
podejrzyw ają , że  zam ierza w yłam ać się z  kon­
certu mocarstw i na własną rękę w yw rzeć  pra­
sy ę na Turcyę. Z Berlina nadeszły też do W ie ­
dnia wiadom* ści, że  w  Rosyi powołano rezerw y 
z lat 1912 1911 i 1910 do czynnej służby; da­
lej, że rząd niem iecki zaw iadom ił rząd rosyjski, 
że akcyę na morzu C żarnem, albo wkroczen ie 
do A rm enii uważać będzie za / a su s  belli*. W ia ­
domości te  w yw ołu ją  naturalni i w ielk ie zanie­
pokojenie, mimo, że rząd rosyjsk i w iadom ościom  
o powołan iu  rezerw istów  zaprzecza.

T e le g ra m y  z czw artku  S0 stycznia.

B u n t  o f i c e r ó w  t u r e c k i c h ?
Londyn. „Tim es" donosi, ż® deputacya oficerów 

z Czataidży była wczoraj u Szefketa pauzy i wią­
żą z tem dalszą wiadomość o buncie pomiędzy
oficerami.

R o s y a  i  C z a r n o g ó r a .
Petersburg. Przybył tu nagle rosyjski agent w oj­

skowy z  Cttyaii, jak mówią, na prośbę króla Mi­
kołaja w  sprawie Skutari. Rosya podobno nie bar­
dzo popiera żądani® Czarnogóry co do Skutari.

O d e z w a  g e n e r a ł a  S a w o w a .
Sofia. Generał Sawów wystosował do armii buł- 

garssiej następują ly rozkaz d zen n y : Okazało się 
w  czas e rokowań pokojowych, że nieprzyjaciel 
nie chce odstąpić ani piędzi ziemi zdobytej przez 
naszą zwycięską armię Chce on zniweczyć to, co 
zdobyliśńe w y  i wasi bracia, którzy polegli. Czyż 
bohaterowie z pod Ssliklu, Kirkilisse, Bunar His- 
sar, Lii e Burgas i Czatald śy puszczą bezkarnie 
tę obrazę armii zwycięzkiej Bułgarów? P r z y  g o  
t u j c i e  s i ę  w i ę c  d o  n o w y c h  z w y c i ę s t w .  
Męstwem dowiedzcie światu całemu i wrogowi, że 
ojczyzna bułgarska zasługuje na więcej niż tylko 
na szacunek.

* * *

Pokój europejski zagrożony.
Wiedeń. (T e l. w ł ) .  Sytuacyę uważają tu za 

p o g o r s z o n ą .  W obec ostatnich w iadom ości 
uważają pokój europejski za p o w a ż n i e  z a ­
g r o ż o n y ,  szczególn ie ze w zględu  na nowe 
zbrojen ia Rosyi.

P o  z e r w a n i u  r o k o w a ń .

Londyn. (T e l. w ł.). Panuje tu przekonanie, że 
w ręczen ie noty z zerw an iem  rokowań na*tąpiło 
pod parciem  Bułgarów, k tórzy ponieśli n a jw ię­
ksze o fia ry, a najmniej zyskali. Po  wręczeniu 
noty sytuacya stała się b a r d z o  g r o ź n ą ,  m i­
mo to w kołach dyplom atycznych  n i e  zapa­
trują się całkiem  pesym istycznie na sytuacyę. 
3ąiz,q, ło  nowa w ojna ogran iczy się do akcyi 
około  Adryanopola .

Wypowiedzenie zawieszenia broni.
Sofia. (T e l. w ł.). W ypow iedzen ie  zaw ieszenia 

broni zaczyna się od wczoraj 7 godzina w ie­
czór i kończy się za 4 dni.

W  P a r y ż u  w i e r z ą  w  w o j n ę .

Wiedeń. (T e l. w i.). „Po litische K orresp ." do­
nosi z Paryża, i e  w  tam tejszych kołach liczą 
się z  wybuchem  nowej w ojny. N ow y  rząd w  
Tu rcyi postaw ił kw estyę A dryanopo la  na ostrzu 
m iecza.

Także „S iidslaviscbe K orresp ." potw ierdza, że 
wybuch w o jn y jest n i e u n i k n i o n y .

T u r c y a  d o s t a j e  p i e n i ą d z e .

Rzym. (T e l. w ł.). Rząd w łoski zaw iadom  ł  Tur- 
cyę, że go tów  jest w ypłacić je j teraz 50 m ilio­
nów  franków , k tóre W łochy zobow iąza ły  się 
zapłacić Tu rcy i w  pokoju, zaw artym  w  Ouchy.

W z a j e m n e  s i ł y .

Wiedeń. (T e l. w ł ). W  kołach w ojskow ych  ob­
liczają s iły  stron woju jących, jak  nastęou je: 
B u ł g a r z y  m ają pod Czataldżą 125 000 ludzi 
(kom endant genera ł D im itrjew ), pod Czorlu 
50 do 60 000 ludzi (kom endant genera ł Kutin- 
cew ) pod A dryanopoiem  Serbów  i Bu łgarów  
100000 ludzi ( <omendant generał Iw anow ). T u r ­
c y  mają pod Czataldżą 150 000 ludzi, na Galli- 
poli 45.000 ludzi, w  Adryanopolu  30 000 ludzi. 
Oprócz tego  na w ybrzeżu  M iłe j A z y i stoją re ­
ze rw y  w  sile 41.000 ludzi i jedna d yw izya  ka- 
w a iery i.

F l a g a  a l b a ń s k a  w  S k u t a r i .

Paryż. (Tel. w ł ). „T em p s" donosi, że  nad Ta- 
raboszem  ściągnięto fla gę  turecką i w yw ieszo ­
no albańską. ____

E n v e r ~ h e j  i  E n v e r - p a s z a .
Zaszło nieporozumienie w  polskiej prasie Oka­

zuje eię bowiem, że jest dwóch młodoturków Ea- 
yerów : jeden młody pułkownik, obrońca Trypoli- 
su, p zywódea ostatniego zamachu stanu, Eaver- 
bej; drugi, inspektor armii, liczący lat 56, z po-

Ze stowarzyszeń ? zgromadzeń.
Towarzyszom zwracamy uwagę, że komunikaty 

do tej rubryki należy nadsyłać pod adresem: Oział 
inseratowy „Naprzodu', Kraków, fioryańska 55, 
I zawsze załączać z góry nalażytość (w markach 
pocztowych). W przeciwnym razie komunikaty za­
mieszczano nie będą.

Ogioszeaia o sgrosaads jmaau t mbzaakib moimi turnia 
ssuŁ tyko sa opłatą 49 h a le r z y  od jednomowagu 
egtosssftia. Zapowiedzi balów, zabaw i pisad*tawieć. ka* 
asstajją £ &«sr©ssą n  J e d w »w » »  ogłoszenie.

*  Doroczne zgromadzenia partyjno w Krakowie
odbędzie się w  sali Związku st w. rob. (Fi ipa 2) 
w  medzislę 2 lutego o godz. 10 przed południem. 
Krakowski komitet miejscowy w zyw a wszystkich 
towarzyszów płacących podatek partyjny do udziału 
w  tem zgromadzeniu i uprasza o punktualne przy­
być  e

*  Bacznoić piekarze i W  niedzielę 2 lutego 1913
o godz. 10 przed południem odbędzie się w sali 
własnej przy ul. Filipa 2, I  p. doroczne walne 
zgromadzenie II grupy krakowskiej ogólnego Zwią­
zku piekarzy w  Austryi, O liczne przy bycie upra­
sza zarząd g rupv II w  Krakowie.

*  Dom Robotniczy w Podgórzu, plac Berkowskie­
go 1. 11. W sobo ę 1 lutego 1913 r. odbędz e się 
w  saia<h Domu Robotniczego b a l  kostyumowo- 
maskowy z kotylionem i liczncmi niespodziankami. 
Kotyliony na miejscu. Muzyka salonowa. Począ**k 
o godz. 8 Wstęp dla panów K 1 10 dia pań 90 
bal. wraz z garderobą. Każda osoba ulega speeyal- 
nej kontroli; dyskrecya zapewniona, Wstęp tylko 
za zaproszeniami, po które zgłaszać się można co­
dziennie m iędzy 7 a 9 wieczór w  Domu Robotni­
czym, plac Berkowskiego 11.
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chodzenia Polak nazwiskiem Borzęcki, Enyer pa­
sza. -O tóż Env?r-pasza Borzęcki nadesłał z Kon 
staatyńopola do swojej kuzynki p Łucyi Detloff 
w  Krakowie list z 15 stycznia, pisany po francu­
sku, w  którym opowiada że w  cza rę  wybuchu 
wojny bałkańskiej był w  A *y i w  Bagdadzie jako 
inspek or armii i przybył do Konstantynopola już 
w  czasje rczejm u; w dalszym ciągu rozważa, gdzie 
osiąść na emeryturze, w  Szwajcaryi, w  Lozannie, 
czy też w Krakowie lub we Lwowie. Natomiast 
E iver bej, rodowity Turek, brał czynny udział w 
wojnie, bił się pod Czataldżą, skąd przybył do 
Konstantynopola, by zrobić zamach stanu, i w i­
docznie jeszcze o emeryturze zgoła nie myśli.

Ludzie czy nieruchomości?
M ożna sym patyzować z postępowaniem  En 

ver beja, dążącem  do w ysw obodzenia  Tu rcyi z 
pod „op iek i" mocarstw, ale n ie da się zaprze­
czyć, że postępowanie to stało się w ielkiem  n ie­
bezpieczeństwem  zarówno dla pokoju europej 
skiego, jak  i dla panowania tureck iego w  A zy i. 
Teraz dopiero byłaby odpowiednia pora dla po­
średnictwa mocarstw, bo co dotychczas nazy­
wano pośrednictwem , b y ło  ty lko  jednostron­
nym  naciekiem na Turcyę. a rzecz jasna, że 
w ym uszenie odstąpienia Adryanopola  i w ysp 
Egejskich musiało w  Konstantynopolu w yw ołać  
rozgoryczen ie. W obec zm iany w  sytuacyi mu­
szą teraz m ocarstwa zastanowić się, czy nie dała­
by  się znaleźć droga, która, w  przybliżeniu  bo­
daj uw zględn iłaby obustronne życzen ia ; droga 
taka by łaby m ożliwa, gd yb y  m ocarstwa chciały 
k ierow ać się inną, niż dotąd zasadą.

W e  wszystkich dotychczasowych układach, 
radach, interweneyacb itd. m ów iono w yłączn ie
0 interesach p a ń s t w :  Turcyi, Bułgaryi, Ser­
bii, G recyi i C zarnogóry ; o interesach i życze­
niach l u d n o ś c i  —  z w yjątk iem  albańskiej —  
nie m ówiono wcale. Specyaln ie co się tyczy  
Adryanopola , traktowano tę kw estyę ty lko  tak, 
jakby w yłączn ie  się rozchodziło o kilka k ilo ­
m etrów  ziem i, o  dom y miasta i fo r ty : czy w szy­
stko to ma zostać w  rękach tureckich czy  przejść 
w  bułgarskie. D yp lom ac ja  zupełn ie zapomniała, 
że na tych nieruchomościach, w  tych domach
1 fortach m ieszkają ludzie, k tórzy  także mają 
prawo zabrać głos, do jak iego  państwa chcą 
należeć. C zy w obec tego  n ie by łob y  racyonal- 
nem, żeby  m ocarstwa zapyta ły  się tych ludzi, 
żeby  u rządziły p leb iscy t, zamiast z  w łasnej 
w oli decydow ać albo rozstrzygn ięcie zostaw ić 
m ieczow i?

G dyby Turcyą musiała w yrzec  się A d ryan o ­
pola na skutek głosow ania ludaości, n ie naru­
szy łoby to je j honoru narodow ego w  tym  sto­
pniu, jak  w yrzeczen ie się pod naciskiem  m o­
carstw albo wskutek klęski* G dyby  zsś plebiscyt 
w ypad ł na korzyść Turcyi, a przeciw  Bułgaryi, 
ta nie m ogłaby się czuć poniżoną, gd yż  nawet 
dla zw ycięsk iego  narodu nie jest w stydem  u- 
stąpić przed ideą moralną, przed prawem  lu­
dności stanowienia o sw ym  losie. A  Bułga rzy  
tem bardziej pow inn iby to prawo uznać, ileże 
przecież pod hasłem w ysw obodzenia uciem ię­
żonej ludności poszli do boju i pod tym  hasłem 
podnoszą swe p re ten s je  do rozm aitych obsza­
rów  Turcyi.

Ludność półw yspu  bałkańskiego, specyaln ie 
na obszarach dotychczas pod panowaniem  T u r­
cy i będących, jes t tak mieszaną, że o  zupełnem  
przeprowadzeniu zasady rozgraniczen ia narodo­
w ego  n ie m oże być mowy. N ie w yklucza to je ­
dnak możności uw zględnien ia w  grubych bo­
daj zarysach tej zasady. Odnośnie do żądanej 
przez Bu łgarów  części T racy i z Adryanopolem  
ma Turcyą  prawo postawić następujące dwa za­
rzuty, które przez m ocarstwa zosta ły  już w  teo- 
ry i uznane za słuszne. P i e w s z y  zarzut: jeżeli 
Konstantynopol ma zostać nadal tureckim , na 
co m ocarstwa się zdadzają, musi się Turcyi p rzy­
znać taką lin ię graniczną, która um ożliw iłaby 
je j obronę Konstantynopola ; granica ta obej­
muje zaś n iew ątp liw ie posiadanie całego tery- 
toryum  m iędzy m orzem  Marmara a Bosforem , 
jako osłona Dardaneli. D r u g i  zarzu t: je że li 
m ocarstwa mają zam iar zostaw ić n ietknięte a- 
zya tyck ie  posiadłości Turcyi, nie m ogą oderwać 
od mej w ysp  Egejskich leżących  w  obręb ie w y ­
brzeża  azyatyck iego, gd yż  w ysp y  te  w  posia­
daniu innego państwa (G recyi, a częściowo 
W łoch ) z  gó ry  skazyw ałyby Tu rcyę  azyatycką 
na bezbronność na morzu.

Rozw iązan ie spornych kw esty j w  duchu in­
teresów  ludności i żyw otnych  interesów  Turcyi, 
jak z  pow yższych  w yw od ów  wyn ika, m iałaby 
te  za lety, że  z  jednej strony n ie dotknęłoby ni­
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czyich  am bicyj politycznych  i m ilitarnych, a z 
drugiej strony by łob y  uznaniem praw dziw ie de 
m okratycznej zasady: poszanowania woli ludno 
ści. C zy m ocarstwa wejdą na tę d rogę? Praw- 
dopodobnem to nie jest, gd yż  „w ie lka  po lityka" 
rzadko idzie drogą rozumu, spraw iedliwości i 
humanitarni ści. Jeżeli jednak mocarstwa na­
prawdę życzą  sobie trw a łego  pokoju tj. takiego, 
który z  gó ry  nie k ry łb y  w  sobie zarzew ia  no 
wej w ojny, powinny by  zdecydować się na tę 
drogę, na pozostaw ien ie decyzy i ludności, a nie 
sam owolnego dysponowania nią.

Przeciw wywłaszczeniu.
Berlin, 30 stycznia.

Parłsm ent niem iecki obradow ał w czoraj nad 
interpelacyą Po laków  w  spraw ie wyw łaszczen ia.

Sekretarz państwa L i s  co , im ieniem  kancle­
rza na zapytanie prezydenta od p o w ia d a c ie  usta­
wa pruska z  30 marca 1908 roku nie jes t sprze­
czna ani z  ustawami zasadniczem i państwa, ani 
z  jego  ustawodawstwem , k tórego zastosowanie 
jest wewnątrzną sprawą Prus i le ży  poza obrę­
bem kom petencyi państwa. D latego kanclerz od­
m awia odpow iedzi na in terpelację .

Na wniosek posła C z a r l i ń s k i e g o  otwarto 
d y s k u s y ę  nad oświadczeniem  sekretarza sta 
nu L 'seo. P rzeciw  dyskusyi głosowali konser 
watyści, stronnictwo państwowe i część naredo 
wych liberałów . Stół R ady zw iązkow ej św iecił 
pustką.

Poseł S e y d a  (K o ło  polskie), w yg łos ił m owę, 
w  której w yw łaszczen ie nazwał „kradzieżą, roz 
bojem  na gładkiej drodze® i postaw ił następu­
ją cy  w n iosek :

„Parlam ent zechce uchwalić, że w yw łaszczę 
nie przez kanclerza R zeszy polskich w łaścicieli 
ziemskich dla celów  kom isyi w yw łaszczającej 
nie odpowiada zapatrywaniom  parlam entu".

Pose ł W  e n d a 1 (soc. dem ): G dyby nawet 
rząd sądził, że  polityka polska jest sprawą pru 
ską, by łby  obow iązany to tu obszern ie um oty­
wować. Sumienie zmusza rząd do chronienia się 
za dawne oświadczenia. M y, p rzew rotow cy z pro- 
fesyi, musim y chronić konstytucyę przed zbaw  
cami państwa z zawodu, musim y bronić pry 
watnej w łasności przed je j fanatycznym i zw o ­
lennikami. Na nie się nie zda apelowania do 
uczucia prawnego lub m oralnego poczucia w sty 
du u hakatystów . G oębiciele Po laków  nie cofa ją 
się przed naruszeniem konstytucyi i rewolucyą, 
gd yż  i w yw łaszczen ie jest zamachem z góry. 
M iędzy obyw atelem  Robespierrem  a obyw ate­
lem  Bethmanem są w praw dzie pewne różnice, 
ale w  kw esty i w yw łaszczen ia  w ypada porówna 
nie bardziej na korzyść konwentu francuskiego, 
k tóry  ty lko  tych w yw łaszcza ł, k tórzy  o jczyznę 
opuścili. F ryd eryk  W ie lk i jest współw innym  
zbrodni podziału P o lsk i; kazał on podburzać 
polskich w łaścicieli ziemskich do nieskładania 
przysięgi hołdowniczej, aby m ieć powód do w kro 
czenia.

A le  to  wskazu je jeszcze pew ne poczucie p rzy ­
zwoitości, gd yż  król w yw łaszcza ł ty lko  zdrajców  
stanu, podczas gd y  teraz w yw łaszcza  się bez­
względnie. Po lityka  antypolska uw ieńczona zo­
stała fiaskiem . Podczas je j stosowania przez 21 
lat zw iększyła  się nnlska własność o 100 000 
hektarów. Od r. 1886 pod irosła  się cena ziem i 
o przeszło 100% . R ok  ustawy o wyw łaszczen iu  
był rokiem  tryum fu panslawizmu. W  pat lam en­
cie austryackim  całowali się w ted y  jak  bracia 
Po lacy  z  w rogim i dotąd dla nich innym i S ło ­
wianami. Konserw atyści popełn ili przez w yw ła ­
szczenie po lityczny grzech  i n ie m ogą się obe­
cnie oburzać, że inni w yciąga ją  ręce po w ła­
sność prywatną, której oni rzekom o bronią. T o  
ma g łęb ok ie  ogólno św iatow e znaczenie. P rzez 
to w yw łaszczen ie stało się proslą kw estyą  w ła­
dzy. (G łosy na lew icy  i w  centrum : Słusznie). 
Jak długo w y, na praw icy, otaczacie właśni ść 
lasem bagnetów , m oże to dla was być oboję- 
tnem ; ale nadejdzie czas, k iedy m y będziem y 
m ieli w ładzę, i w tedy do waszych dóbr rycer­
skich zostanie zastosowaną ta sama m iara w y ­
w łaszczenia, jaką  w y  m ierzycie. (O klaski na le ­
w icy  i w  centum).

Poseł hr. P r a s c h m a  (centrum ) przem aw iał 
przeciw  wyw łaszczen iu, natomiast poseł S c h l e  e 
(nar. l i b )  przem aw iał za w yw łaszczen iem  P o ­
laków  i dom agał się zniesienia powszechnego 
prawa w yborczego  celem  pokonania Po laków  i 
socyalistów . (Śm iechy u s o c ja lis to * ).

Poseł C a r  m e r  (konserw atysta) przem awiał 
za w yw łaszczen iem  Polaków , a poseł P a c h -  
n i c k e  (postępow iec) ośw iadczył, że  party a po­
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stępowa potępia po litykę antypolską i d latego... 
wstrzym a się od głosowania.

Poseł M a r t i n  (partya państwowa) przem a­
w iał przeciw  Polakom , a za wyw łaszczen iem .

Przeciw  wywłaszczeniu przem awiali następnie 
posłow ie M o r a w s k i  (K  Jo polskie), H a n s  e n  
(D ońozyk ) i T h u m a n n  (Lotaryńcz>k ).

Poseł L e d e b o u r  (socya lny d em ok ra ta ):Fak ­
tyczn ie ustawa jest zwrócona ty lko  przeciw  Po­
lakom. Kto to inaczej przedstawia, ten dow o­
dzi bezgranicznej obłudy. (P rezyden t gani to 
w yrażen i.). Polwcy pow inni z  tego  w yciągnąć 
naukę i zasadniczo oponować przeciw  wrogim  
dla ludu ustawom. Jeżeli nie w yciągną tej kon­
sek w encji, to w yciągną ją polscy robotnicy.

Po  przem ówieniu posła T r ą m p c z y ń s k i e -  
g o  (K o ło  polskie) zam knięto dyskusyę.

Dziś nad wnioskiem  K o ła  po lsk iego odbędzie 
się im ienne głosowanie.

P A R L A M E N T .
Wiedeń, 30 stycznia.

Na wczorajfz^m posiedzeniu Izby posłów konty­
nuowano dyskusyę nad

ustawą o epidemiach.
W  czasie mowy posła Szubra wszedł do Izby 

hr. S iirgkh którego posłowie ruscy Trylowski, 
Łabodyński i Łswruk przyjęli wrogimi okrzykami.

P izem aw isli: minister spraw wewnętrznych bar. 
H e  in o  Id , poseł tow. S c h a c b e r l ,  oraz posło­
wie W r ó b e l  i L a s o c k i ,  poczem obrady prze­
rwano.

0 galicyjską Radę szkolną.
Poseł K o 1 e s s a ygfosił wniosek nagły o podział 

galicyjskiej R&dy szkolnej krsjowej na sebcyę pol­
ską i ruską, oraz o równe uprawnienie narodowe
w szkolnictwie galicyjskiem.

Przeciw akademii górniczej w Krakowie.
Po3eł O k u n i e w s k i  w  zapytaniu do prezy­

denta żalił s ę, że założenie akademii górniczej w 
Krakowie zostało umówione między Polakami a 
rządem bez pytania się Rusinów, co sprzeciwia 
się oświadczeniu rządu z 25 czerwca z. r., że na­
rodowo polityczne sprawy Galicyi będą regulowa­
ne tylko w porozumieniu z obu narodami.

Na tem posiedzenie zamknięto; następne dziś. 
*  * *

0 mały plan finansowy.
Subbomitet podatkowy udał się wczoraj do mi­

nistra skarbu w  sprawie obniżenia podatku domo­
wo-czynszowego. Minister Zaleski oświadczył, że 
w  związku z reformą finansową n i e  sprzeciwiał­
by się takiemu obniżeniu, a także i osobiście nie 
jest temu przeciwny.

Jak wiadomo, inieyatywa do podatku od zapa­
łek miała wyjść z łona komisyi. Obecnie zdecydo­
wał się r z ą d  s a m  ustawę przedłożyć, równocze­
śnie z będącemi w  toku innemi ustawami poda­
tkowemu

Rząd przeciw zniesieniu książki robotniczej.
W  komisyi socyalno pc litycznej szef sekcyi Ma­

ta] a oświadczył, że rząd także dzisiaj jest z a s a ­
d n i c z o  p r z e c i w n y  usunięciu książek robotni­
czych, które leżą w interesie ochrony robotników (?).

Sprawa uniwersytetu ruskiego.
Wiedeń. (Tel. w ł )  Jak w  kołach pailamentarnych 

głoszą, Rusini nie zadowolą się już teraz samem 
przedłożeniem rządowem w  sprawie uniwersytetu, 
lecz żądają także orędzia cesarskiego. Rokowania 
z powodu choroby Lea i Jaworskiego nie mogą 
obecnie być kontynuowane; nie wiadomo też, czy 
i w  jakiej form ie rząd wystąpi z  pośrednictwem.

Koło polskie.
Wiedeń. (Tel. wł.). Na wczorajszem posiedzeniu 

Koła polskiego hr. Skarbek i łożył sprawozdanie o 
rokowaniach ze stronnictwami w  sprawie projektu 
ustawy o zwalczaniu chorób zakaźnych.

Po przeprowadzonej dyskusyi uchwalono na wnio­
sek posła Stapińskiego większością głosów :

1) Koło polskie oświadcza się za odesłaniem u- 
stawy sanitarnej do komisyi, złożonej z 52 człon­
ków. 2) Na wypadek odrzucenia tego wniosku 
Koło głosować będzie za wszystbiemi poprawkami 
wraz z poprawką o odroczenie wejścia w  życie 
ustawy. S) Gdyby poprawki upadły, Kcło głoso­
wać będzie w  trzeciem czytaniu przeciw ustawie.

Następnie obradowano ncd planem finansowym. 
Poseł Lo*enstein  postawił wniosek, aby przedło­
żenia finansowe przekazano komisyi parlamentar­
nej Koła de wspólnych obrad z członkami komi­
sy i finansowej. Dziś ma się odbyć dalsza dys­
kusja.
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KRO N IKA.
Czwartek 30 stycznia.

N o w i n y  k r a k o w s k i e .

Uniwersytet Ludowy składa na tej drodze ser 
deezne podz ękowanie pp prelegentom i artystom, 
którzy przyjęli udział w  drugiej seryi poranków 
muzycznych, poświęconych Szopenowi i Wagne 
rowi, i prze?: swą ofiarną a bezinteresowną pracę 
przyczynili s ę  do popularyzacyi arcydzieł muzy 
eznych wśród szerokich warstw ludności Krakowa.

Huczne oklaski, którymi zawsze licznie zebrana 
publiczność dziękowsła drowi J. Reissowi i prof 
Jachimeckiemu za interesujące wykłady, wygłaszane 
ze swadą i zapałam, prof. St. Lipskiemu sa do 
skoiałą ilustracyę fortepianową, prof. Ludwigow i 
i p. Wandzie Heodricbównie za znakom cie do 
brane i wykonane wyjątki z oper Wag e a i pie 
śni Szopena, świadczą o wielldem zainteresowaniu 
i szczerem zadowolenia uczestników tych poran­
ków, utrzymanych na wysokim poziomie artysty­
cznym.

„Historya ruchu socyaiistycznego w Gaiicyi* —
na ten temat wygłosi odczyt staraniem Komisyi 
oświatowej tow  H a e c k e r  w  śali Związku stow. 
rob. (Filipa 2 II. p ) we c z w a r t e k  30 b. m. 
Po odczycie d y s k u s j a .  Początek o godz. 7 w ie 
czorem. Wstęo woluy.

Doroczna walne zgromadzenia stowarzyszenia u- 
rzgdniczek pocztowych galicyjskich odbyło się w 
Krakowie 26 stycznia w salt Czytelni kobiet im. 
Słowackiego przy bardzo licznym udziale człon 
ków. Po zagajeniu i powitaniu obecnych, odczy­
tała sprawozdanie kasowe skarbniczka p Kofpy. 
Stowarzyszenie liczyło w  r. 1912 członków 190 
Udzulouo 35 pożyczek w  łącznej kwocie 3036 K. 
Czysty zysk wynos ł 1523 K 30 h . —  Następnie 
przewodnicząca p. Habiehtówna zdała sprawę s 
działalności stowarzyszenia w  roku ubiegłym. Głó­
wną korzyścią jest posunięcie naprzód akcyi co 
do budowy własnego domu, mimo piętrzących się 
na każdym kroku trudności. Stowarzyrzeaie na 
było cd miasta parcelę pod budowę na bardzo 
korzystoych warunkach (sa 6450 K) i uzyskało 
zapewnienie potyczki budowlanej rządowej, pod 
warunkiem pewnych zmian w  statucie. Jeżeli no­
we utrudzenia nie zajdą, budowa rozpocznie się 
może w  tym roku. Poza akcyą w  tym kierunku 
brało stowarzyszenie żyw y udział w  sprawach 
miejscowych, występując jako korporacya przy 
wielu sposobnościach W roku ubiegłym przypa­
dała 40 rocznica rządowej pracy kobiet, którą sto 
warzyszenie uczciło obchodem uroczystym, święcąc 
zarazem jubileusz jednej z pierwszych na tem polu 
pracownic p Józefy Waszak. Kwotę zebraną na 
dar pamiątkowy z polecenia jubilatki wcielono do 
funduszu budowy demu, mianując w  myśl statu­
tów stowarzyszenia pnę W. członkiem założycie 
lem tegoż. Co do ogólnej poprawy bytu, stówa 
rzyszeuie pilnie brało udział we wszelkich wiecach 
i zjazdach, mających polepszenie warunków pracy 
na celu, wnosiło p etjcye do odoośoyih czynni­
ków, uczestniczyło również w  rozpoczętej akcyi 
koalicyjnej. Mimo wszelkich starań jednak nie u 
dało się uzyskać większych zmian poza droboą 
ulgą, tyczącą s ę zaliczenia do awansu i emerytury 
lat służby spędzonych przy towarzystwach prywa­
tnych telegraficznych i telefonicznych, co się od­
nosi zresztą do bardzo niewielkiej liczby praco­
wnic. Żadnej poza tem z dawno danych i w ielo­
krotnie powtarzanych obietnic nie dotrzymano i 
teraz. Przewodnicząca wskazuje w ięc w  końcu 
sprawozdania na konieczność silnej i solidarnej 
organizacyi, bo jedynie tą drogą w ywalczyć mo 
żna sprawiedliwość, tak na ostatnim planie sta­
wianą odnośnie do pracownic w  zawodzie poczto 
wym.

Po przyjęciu sprawozdania walne zgromadzenie 
wybrało na rok następny przewodniczącą jedno 
myślnie p. Habicbtównę. Do wydziału : A. Christo 
phori, E Ciechanowska, M Dankówna, J. Dobro­
wolska, St Grabowska, J. Hobenauer, Z Kolpiówna, 
M. Kłobukowska, J. Policzkiewiczówna, A. Serwa- 
towska, A  Sthmalzówna, M. Szeliżanka, W. W.tte- 
kówns, M. Wrzecińska. Do komisyi szkontrująoej: 
K. Gruszkowa, Z. Parczewska, M. Stesakowska.

Sprawy miejskie. Sekeya ekonomiczna na wczo- 
rajszem posiedzeniu zastanawiała się nad sprawą 
wyszukania odpowiedniego gruntu pod budowę 
gmachu przyszłej a k a d e m i i  g ó r n i c z e j ,  która 
to budowa jeszcze w  roku bieżącym ma się roz­
począć Zwrócono uwagę na grunt między ul. Czar 
nowiejską a przedłużoną ul Czystą, ale sekeya 
nie powzięła na razie uchwały, lecz poleciła bu­

downictwu miejskiemu, aby wyszukało jeszcze 
inne grunta któreby się na budowę nadać mogły

Sekeya przyznała komitetowi mogiły Kościuszki 
subwencyę w kwocie 1000 K na pokrycie kosztów 
nsprawy kop ’ a Kośe’u»zbi, uszk dzonego przez 
w ielkie ulewy w kwietniu i rumu 1912.

0 zaopatrzenie służby miejskiej. Wczoraj odbyło 
się posiedzenie sekcyi prawniczej, na którem u 
chwalono projekt regulaminu dla komisyi grunto­
wej, załatwiono szereg spraw osobistych, odnoszą 
cych Eię do służby miejskiej i ich rodzin, a w 
szczególności co do zaopatrzenia wdowiego, pod­
wyższenia emerytury, udzielenia dodatków funk­
cyjnych, w  sprawie etatu służby drogowej itd.

Sekeya rozpoczęła obrady nad reformą admini­
stracyjnej częśń »t*tu miejskiego.

W sekcyi podologiczno] Ogniska nauczycielskiego 
(Rynek 8 C 29. 11 p.) odbędzie eię jutro, w piątek,
0 gods. 6 l/a pogadanka na temat: „Gmina szkolna 
a skauting* (ref. dr J. Młodowska). Goście mają 
wsłęo wolny.

Klub pocztowy urządza w  dniu 4 lutego, jako 
w dum ostatnim bieżącego karnawału, wieczorek 
wełniany. Lista zgłoszeń wyłożona u kursora klubu 
(ul Lubicz 5), zaproszenia zaś wydaje sekretaryat 
m iędzy godz 8 a 10 wieczór.

W teatrze „Nowości* w  s botę 1 lutego odbę­
dzie się ostatnia reduta zatytułowana „Jedna noc 
w Praterze*. M iędzy innymi na sali znajdować się 
będzie menażerya dzikich zwierząt, muzeum sta 
rożjtności i t. p. W  tym samym dniu o godz. 8 
odbędfie się przedstawienie kabaretowo-varfetowe 
przy stolikach.

W ynik wczorajszego głosowania na w ieczorze 
„protestu kabarecistek i kasarecistów* był nastę­
pujący: Borowska otrzymała 174 głosów, Bronow- 
ski 103, W yrw icz 95, Latajner 90, Karbowski 89

iatłśtfi t e .  A. IteKisttflwMi (ui. Sk®w-
sfca 16, L p.)<

C s y t e  In  i a czasopism otwarta sołfcsknai® o* 
joda. 11— 1 w południe t od i — 9 wieczorem 
B i b l i o t e k a  otwarta od god* 12— 1 w  południe
1 5— 9 wiMsorem. B i u r o  otwarte w  dni powsse- 
ini® od 5 — 7 wieczorem.

W ykłady w  sali przy ul. Zwierzynieckiej 14:
W e czwartek o godz. 7 w ieczorem : dr Z. Da­

szyńska Gulińska: „Polacy jako siła liczebna i mo­
ralna*.

W  piątek o godz. 7 w ieczorem : doc. dr St. Lo- 
ria: „Od świecy do lampy łukowej* (z  doświad­
czeniami); o g 'd z . 8 : Wł W eycbert Szymanowska: 
„W aisa  o niepodległość w  literaturze* („G róbA ga- 
memnona*, „Anhelh ").

W  Stowarzyszeniu handlowców (ul. Grodzka 69) 
w piątek o godz. 7l/a wieczorem wykład Wilhelma 
Falleka: „Ham let* Szekspira.

Szkoła nauk społeczno-politycznych.
W e czwarte? od godz. 6 —7 wieczorem: dr Rein­

hold: „Encyklopedya prawa*; od 7 — 8 : Radlińska: 
„Konserwatorya oświatowe*.

W  piątek od godz. 7— 8 w ieczorem : dr Goliń- 
ska: „Dzieje doktryn ekonom.*.

Rapsrtuaf teatru *l*l#kJeesn,
Czwartek „Dyabeł i karczmarka*.
Pią'ek: „Dożywane”.
Sobota „Pani Bella', komedya w 4 aktach Tadeusza 

Konczyńskiego.
Niedziela po południu: „Betleem polskie* (ceny zniżone 

do połowy!.
Niedziela wieerór: „Pani Bella*.
Ponicdział-k „Psni Bella*.
Wtorek Kobieta i pujac*.
Śr<'da Wi czór trzech króli*.
Czwarek: Pani Bella*.
Tiat-k: .Leci liście z drzewa...* (popularne).
Sob ta „Szlakiem legionów , dramat w 4 aktach wier- 

sretn ludwik Hieronima Morstina.
N edziela po połutniu. „Dobrze skrojony frak* (ceny 

zniżo e do połowy).
Niedziela wicczbr: .Szlakiem legionów*.
Poniedziałek: „Posażna wdowa*.

Teatr świetlny „Uciecha*, Starowiślna 18.
Bardzo urozmaicony program od soboty 25 do o'ątku 

31 b. m. włącznie Jazda Dunajcem przez Pieniny. Święto 
japońikie w Auamio. „Bracia rywalami , ameryk. d ama- 
cik. .Wiosna życa , tiltn botor „W mysiej ł«pce' (ko­
medya). Fałszywy alarm* (humor.). Nagto inne obrazy.

W niedzi lę od 2Va do 11. Codziennie od 4 do 10Va.

Kinoteatr Towarzystwa Szkoły Ludowej, Podwale 6.
Przedstawienia w dni powszednie od godz 4 do 10Vi 

w nocy, w niedziele i święta od gods. 3 do 11 w nocy.

N o w i n y  I w o w s k f e .

Skandal w czasie skrutynium W ykryte przy 
skrutynium wyborów  do Rady miejskiej w sali VIII 
oszustwo, poi gające na wykreślaniu z list nazwi 
sfea dra Aszkenazego, przez komisyę i prezydenta 
Neumana zostało w  ten sposób „załatw ione*, że 
komisya uchwaliła uznać za ważne drowi Aszke 
nazemu wszystkie te gł> sy, które tow. Smulikow 
ski zakwestyonował, jako wykreślone w  czasie

skrutynium. Wszechpolski członek komisyi p. Po­
dulka oczywiśc e na posiedzeuiu tein nie Ipył, gdyż 
sęds a śledczy, noszący żartobliwy tytuł „dyrektora 
kolei* (tylu ma kolejowych dygn itarzy, pod klu­
czem I), nie uważał za wskazane wypuścić go z 
więzienia, celem dalszego pełnienia godności oby­
watelskiej.

Gdy oszustwo w  komisyi wyszło na jaw , zape­
wniały organy „bloku narodowego*, że prezydent 
Neuman zarządził surowe dochodzenia. Jeśli te do­
chodzenia ograniczają się do powyższego postano­
wienia komisyi, to trudno je  nazwać i dochodze­
niami i surowemi. Ze oszustwo zostało popełnione 
s t w i e r d z i ł a  s a m a  k o m i s y a ,  uchwalając po­
liczyć głosy skreślone czerwonjm  ołówkiem na li­
stach klubu reformy i ruskiej. Osobą oszusta nie 
raczyła się jednak komisya zająć, a prezydent Neu­
man ograniczył się do narzekania, źe endecya ta­
kiego „batiara* podała na członka komisyi. Prezy- 
dyurn miasta i komisya oczekują widocznie, by 
prekuratorya z urzędu zainteresowała się oszu­
stwami w czasie skrutynium.

Władysław Bełza zmarł w  nocy z  wtorku na 
śr< dę Urodzony w  r. 1847 w  Warszawie, praco­
wał literacko w  Poznaniu, gdzie redagował „Tygo ­
dnik Wielkopolski* i rałożył polski teatr, a wyda­
lony z Prus w  r. 1882 oshdł we Lwowie, gdzie 
założył „Koło artystyczno literackie* i „Tow arzy­
stwo literackie im. Mickiewicza*, pełnił obowiązki 
urzędnika w  Ossolineum, zarządzał wydawnictwem 
książek szkolnych, oraz pisał mnóstwo wierszyków 
i opowiadań dla dzieci, ezern zdobył sobie szeroką 
popularność.

Zarząd Tow. przyjaciół sztuk pięknych we Lwo­
wie zwraca się do pp. attystów malarzy, rzeźbia­
rzy i grafików z uprzejmą prośbą o nadesłanie 
swoich obecnych adresów i powiadamianie Tow. 
o każdorazowej zm anie miejsca pobytu w  celu 
u t z y my  wania jak najdokładniejszej ewidencyi 
m ejsc pobytu naszych artystów polskich.

Fatalny upadek. Kolporterka W iktorya Niepoło- 
w irzowa upadła na ul, Kaleezej i złamała rękę.

Ofiara sportu. Wczoraj przed południem w  parku 
Kilińskiego znaleziono w  stanie nieprzytomnym 
ucznia VIII. klasy gitnnazyalnej z nartami na no­
gach. Widocznie upadł on i uderzył głową o drze­
wo. Pogotow ie odwiorło go do szpitala. Nazwiska 
nie zdołano sprawdzić.

Z baryary schodowej w  domu przy ul. Piastów 
L  14 sunął się 10 letni chłopiec i upadt na klatkę 
schodową. Chłopiec złamał czaszkę, rękę i nogę. 
Odstawiono go do szpitala.

Uniwersytet ludowy Im. A. Mickiewiczu, oddział 
lwowski (Sienkiewicza 9).

Biblioteczki ruchome od godz. 7 do 8 wieczorem.
Sprawy gekretaryatu od godz. 6 do 7 wieczorem 

codziennie prócz niedziel i świąt.
Wykłady w  stowarzyszeniach zawodowych ro­

botniczych w  godzinach od 7ł/s do 9 wieczorem 
codzień.

Zabawy dla dzieci w  niedziele po południu od 
godz. 4 do 6.

Repertuar toatru miejskiego w« Lwowlo.
Piątek „Taniec czynowników*, komedya w 4 aktach 

Leona Birińakiego.
Sobota po d ładoiu: .Kościuszko pod Racławicami*.
S b ta w eczór Trubadur*.
Niedziela po połjdoiu Jaś i Małgosia*.
Niedziela wieczór. „Luba niewinu ść .
Poniedziałek. „Taniec czynowników .

Z k ra jy .
Zawody saneczkowe. Zakopiańskie Koło Tatrzań­

skiego Towarzystwa Narciarzy urządza w  Zakopa­
nem daia 2 lutego b. r. na drodze Zakopane— 
Morskie Oko (z Cyrhli do Jaszczuró »b i) wielkie 
zawody saneczkowe. Biegów będzie 9 dla wszel­
kiego typu saneczek —  Zeppelinów i bobide;gbów. 
Start czasowy; szczegóły w  programach. Zgłosze­
nia do biegów przyjmuje: sekretaryat Koła T. T  N. 
w  Zakopanem (Spółka handlowa) i sekretaryat Ta­
trzańskiego Towarzystwa Narciarzy w  Krakowie, 
Gołębia 14

Objaw zdziczenia. Korespondent nasz stanisła­
wowski donosi: W T y ś m i e n i c y  obok Stanisła­
wowa uczciło ubiegł go tygodnia społeczeństwo 
polskie 50 rocznicę powstania styczniowego odpo­
wiednim obchodem na który złożyły się uroczy­
sty wieczór w  „Sokole*, nabożeń two, oraz po­
święcenie i postawienie krzyża pamiątkowego na 
cmentarzu. Onegdaj w  nocy bezpośrednio po ob­
chodzie banda rozwydrzonej m łodzieży rusińskiej, 
chcąc dać wyraz swej nienawiści do wszystkiego 
co polskie, powybijała w  kilkunastu domach aran­
żerów obchodu, jak w  domu sędz'ego, księdza i 
innych z miejscowej polskiej inteligencyi, wszyst­
kie szyby, a nadto piłą podcięła świeżo wkopany 
na cmentarzu krzyz pamiątkowy ku czci bohate­
rów tak, że się przcehylił podcięty i musi być ze



KURS PRZYGOTOWAWCZY
do egzaminu z buchalteryl po jedyncze j I podw ój* 
nej a m e r y k a ń s k ie j ,  oraz stenografii, prawa 
w eks low ego , korespondencyi handlowej, ra­
chunków kupieckich, bankowych ftp., zdawanego
w c. k. Akademii handlowej w Krakowie, Lwowie lub 
Wiedniu w języku polskim  I niemieckim rozpoczyna się

w  Z a k ł a d z i e  p r z y g o t o w a w c z y m

Maurycego Schapiry
egzamin, nauczyciela buch alt ery i

Kraków, ul. Starow iślna 41, parter.
Wyżej wymienionych brzed- Ijpfnwnifl == w Jó*yku 
miotów udziela (akże  ---- llolUnlllG niemieckim.

Nr. 26 Piątek 31 styczarfa 1913 <

względu na niebezpieczeństwo zawalenia się usu 
nięty. Przeciwko zdziczałym szowinistom ruskim 
wdrożyła miejscowa fandisrmerya kroki. Oto owoce 
szowinizmu zrodzonego w  najwstrętniejszej walce 
narodowościowej; objaw zdziczenia walki o uni­
wersytet !

Z zaboru rosyjskiego.
Zm arł w Warszawie poeta Kazimierz L a s k o w ­

ski ,  pisujący lekkie w ierstyki w  eziennikach pod 
pseud nimem El Redagował on przez jakiś cza* 
miesięcznik ilustrowany „W ieś poluba", a nieda­
wno założył konkurujący z tamtym miesięcznik 
„W ieś i dwór". U rodzi się w  Krakowie w r 1864 
W ierszyki jego mektóre miały pewną wartość; 
odznaczały się zamaszystością.

Ze świata.— ■ - ........  y
Fałszywy hr. Wolaftski. W  Wiedniu aresztowano 

Józefa Wotańikiego, rodem z Krakowa, pod za­
rzutem nieprawnego używania tytułu hrabiow­
skiego i popełnienia licznych oszustw. Liczy on 
lat. 44; jest z zawodu krawcem. Z toczącego się 
od dłuższego czasu procesu spadkowego hr. Wo- 
lańskiego, skorzystał w  ten sposób, że podając się 
za jego syna i podnosząc pretensye do spadku, 
skłonił hr. Harnauenurt do sprzedania mu swej 
w illi w  Baden za 750 000 K. W ilię tę kupił bez 
żadnego zadatku z warunkiem, że cena kupna wy 
płaconą zostanie za rok. W ohński zaciągnął na­
tychmiast na tę willę pożyczkę hipoteczną 150 000 K. 
Józef W olańiki ma być meślubaym synem kre 
wnego hr. WelańsKiego, który s ę później z matką 
swego syna ożenił, ze względu jednak na swą po- 
zycyę towarzyską nie pozwolił przebywać mu w 
domu Ponieważ prowadzenie procesu spadkowego 
wymagało wiele pieniędzy nabył w Baden e willę, 
aby z pożyczki na nią módz prowadzić proces.

B. GA8RYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i naj­
muje —  fortep iany, pianina, harmonie i pianoie —  
k rajow e i zagraniczne, nowe i przegrane —  aa 

^ g o t ó w k ę  i na spłaty - bez zaliczki.

Przestępstwo rosyjskiego konsula. Konsul ro ­
syjski w Budapeszcie, książę Lw ów , w ysła ł w 
tych dniach do swej o jczyzny w iększy pakiet, 
k tóry został zakw estion ow an y przez w ładze gra 
niczne.

P o  zbadaniu zaw artnśd przesyłk i w ysłano ją  
bez przeszkód dalej, gd yż  nawet w  Rusyi wi 
dzą, że kawa „ D i a d a l "  z marką ochronną 2 
słoni, jest najlepszą w św iecie i ma tę u łaści 
wość, że nie traci zapachu, ni s iły , ni smaku. 
N a leży ty lko  baczyć na opakowanie. W szędzie 
do nabycia.

Z  s a l i  s a d o w e j .
Krabów , 30 stycznia. 

Proces dra Augustyna Wróblewskiego, odroczony 
w  grudniu, rozpoczął się dziś przed trybunałem  
orzekającym  pod przewodnictwem  radcy Jasie 
wieża. Dr W . oskarżony jest o  szereg obraz 
agentów  policyjnych, przedruki skonfiskowanych 
artykułów , opór w ładzy itd. Bronią go  dr Dro 
bner i dr Moskwa. Do rozpraw y pow ołano 9 
św iadków , w  tem 7 policyjnych.

T E L E G R A M Y
s dnia 30 stycznia,

P ro k la m a cp  m fodoturków.
Konstantynopol. Komitet młoSoturecki ogłasza 

proklam ieyę, zapowiadającą utworzenie k o m i t e ­
t u o b r o n y  k r a j u .  Proklamarya po wir da:

Od sześciu stuleci Turcya nie znajdowała się 
w  podobnem położeniu. Oj zyrna znatdnje się w 
niebezpieczeństwie; jest naszym obowiązkiem a ż  
d o  o s t a t e c z n o ś c i  b r o n i ć  u ś w i ę c o n e j  
z i e m i  n a s z y c h  p r z o d k ó w ,  naszej wiary, 
ojczyzny, narodowości i honoru.

Jeżeli zaniedbamy spełnić obowiązek nasz, po­

tępią nas potomkowie i bistorys. Powzięliśmy 
ostateczną uchwalę, zmierzającą do tego, aby u- 
t r z y m a ć  z w i e r z c h n o ś ć  o t o m a ń s k ą  n a d  
A d i y a n o p o l e t n  i w y s p a m i  i bronić wszy- 
st.ich innyih przez nieprzyjaciela obsadzonych 
ziem naszych, praw i interesów narodowych. W zy­
wamy wszystkich Turków, by nam pomogli. Chę­
tnie przyjmiemy każdą rękę, która się do nas w y ­
ciągnie dia ratunku ojczyzny.

Cofnięcie skargi.
Wiedeń. B y ły  burm istrz w iedeński dr N  e'u- 

r o a y e r  c o f n ą ł  s k a r g ę  przeciw  posłow i i 
radcy m iejskiem u tow. S c h u h m e i e r o w i  o 
obrazę czci. Jak wiadom o, tow . Schuhmeier 
przygotow ał dow ód praw dy na skandaliczne fa- 
kta o Neumayerae. T o  zm usiło N eym ayera  do 
zł żenią godności burm istrza i do... cofn ięcia 
skargi.

N A D E S Ł A N E
Wiadomości bieżące.

P rzM U ttię r le  b iegu  o k rę tó w  na p o łu d n ie !
Aby zapobiedz zderzeni’ m okrętów z górami lodowemi, 
wyd*ł rząd St nów # jednoczonych i ‘Strukcye, według 
których bieg okrętów stosownie to p^ry roku bywa re- 
g ilowony. ■ atooiia-t pnejmd z Tryestu do Ameryki pół­
nocnej jest tak południowy, że jakiekolwiek niebrzpie- 
czer>*'wo ze str ny gór lrdo*ycb jest wykluezoae. Za­
znaczyć przytem wypada, że na oceanicznych parowcach 
„Aułtro-Amtrykrrny , wypływ ją-ych z Trjestu, podró­
żuje rok rocznie w ele wyc ecznowców po Morzu Śródzie­
mnym, jako eż do w\sp Kanaryjskich, skąt po odpowie­
dnim a ioczynku bywają zibierani s powrotem przez pa­
rowce powracające do Tryestu. Dnia 16 s ycznia b r. wy­
jeżdża z Trye«tu p-zez HUzpa ię i w spy Kanaryjskie do 
Ameryki p< łudn owej, największy regularny parowiec 
Morra śró izieennego Kaiser Franz Josef J.*, własność 
Iow. A ’ st o-Amerykany . Dnia 18 styc nia odpłynie 
diugi największy i arowiec .Wartha Washington przez 
Gre-yę, Sycylię i Algier do Noweso Jo-ku.— Wszelkich 
bliższych informacyj co do tych interesujących podróży 
udziela Bu o pasażerskie „Austro-America , Lwów, ul. 
Gródecka L. 93.

czyścidł© metali utrzym uje po łysk naj- 
cłiużejl Chroni metale od rdzy 1 octanu. 
Pod gwarancyą czyste od trucizn § kwasów.

K oresp o n d en tk a
^Isko-niem iecka, pisząca b i e g l e  na m aszynie, 
^rwszorzędna siła biurowa, z kilkuletnią praktyką, 

poszukuje posady tylko w Krakowie, 

[^skawe o fe rty  pod „S. B .“ Lw ów , poste-restante.

U f  3k M 1! 11 Bi . wypróbowany specyfik
8F mJ Hi i *  “I VLF Ud przeciw kokluszowi, ja-

koteż wszelkim kata­
rom dróg oddechowych. Stosowny dla dzieci a po­
wodu braku wszelkich trujących narkotyków. —,

P S  £k n j T  /& C !C I  S * kodeiną dla dorosłych «  ILi r *  1 w B r s w / W l j  przeciw uporczywemn 
t a M m m n a m n s ^ n n a a  kaszlowi z jakiegokol­
wiek powodu, szczególnie dla chorych piersiowo. Cena 2 ft.

Wyrób I główny skład wysyłkowy

Apteka pod „Hygieą" Emila Jezierskiego
dzierżawca b. Scheinbach.

L w ó w ,  u l .  G r ó d e c k a  3 0 .  T e l .  1 1 8 1 .L w

S z a n o w n y c h  C z y t e l n i k ó w

P R O S I M Y
l

p o w o ł y w a ć  s i ę

b y ,  c z y n ią c  z a m ó w i e n i a  
n a  p o d s t a w i e  n in i e j s z y c h  
o g ł o s z e ń ,  z e c h c i e l i  ł a s k .

w y r a ź n i e  n a  n a s z e  p i s m o

Zawiadomienie.
powoda porwtękMsaaaa i 

te* tedurtampefe w <im* k 
Zakładzie dia wyrobe p *«*w ł 
kaocEsthowyefe i drndkaurfc w- 
mowyek, jestem w »neto«żte* 
wszelkie saaadwiea.ia wytować

w ciągu kfito
Dziękejąc sa dotyetKaawew® 

względy, polecam aię i aadsś 
tackawej pamięci Szjeoowwst 
P. T. PttWfezeeAei.

Z pwwałwaiem
A L E K S .  F i S C i l f i A i
Km Mw, «tadzfea Cl, T a L M «b m

B I L E T Y
OKRĘTOWE

—  DO —

AMERYKI
i KANADY
K T O  S IĘ  CH CE U C N R O N l t
O D  Z A W O D Ó W  I  S T R A T
N IE C H  Ż Ą D A  P O U C Z E N I

Z O F I A
BliSIADECKA

O Ś W I Ę C I M . ________
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A P T E K A
pod Złotym Jeleniem

we Lwowie
zostanie wkrótce prze­
niesioną do nowego 

lokalu

R ynek  18
jAjifekafza SchanBasa

Sól żołądkowa
jl pastylki z nil żsłądkwefj

_ 28 lat
środek przeciw wszelkie#*i 
rodzaj a olerpiwntom ta­

ił tędka, zaburzeniom w łra- 
5- wionhi I przeciw e ti u- 
% d n ien ia .

1 Schaumena S6I fce-s 
|  łą d k e w a
2 cena pudelka kor. i*CO f 

Pastylki a cii tołądkowej
_  paczka kor. 1*60.
£  Wysyłka ta poOraoiom od 

2 pudełek wzwyż.
f  Aptekarz Sebtum sn,

Steckarau I.
I  Do a 
H aptel

Do nabycia we wszystkich 
[ aptekach i drofnoryaeh

•c»»«c> c*«*v*

Najlżejszą w kraju

DACHÓWKĄ
z giiay odmulonej

C e g ł ę  d ę t ą
sklepieniową jakoteż

P ł y t y  g r a n i t o w e
*°/8» najlepszy materyał aa eho- 
dniki, podwórza, korytarze otc 
po K 5 50 za m*. KRAWĘŻNIK! 
granitowe po K 5 6® za 1 m. b. 

dostarcza
F A B R Y K A  K A M I E N I A
SZTUCZNEGO I DACHÓ- 
: W EK W E LW O W IE . :

Zamówienia przyjmuje
B i u r o  C e n t r a l n e
Fabryki w gmachu Banku Hi­
potecznego. Nr. totofona 316.

N o s z o n e
juł nbrama męskie jak n.”p 
palta zimowe, ubrania mary 
nar ko we od kor. 14*-- wy** 
Wypożycza również obrani* 
po kor. 3*—. Henryka Welnfenr 
l«r, Wiedeń, L, Slngerstrass* a  
I piętro. — Telefon Nr. 91*1

T Y L K O  
w p r o s t  s  f a b r y k i  j
„ S U D E T I A *
Kam łów nr U (Śląsk auatr.) J

k u p u | e l e
meakie I dansklr i
ma tery e, jakoteż śląskie 1 
towary laiane najlepszego 
gatunku po najtańszych 88- j 
nich fabrysznyck. Wspa­
niale sezonowe nowości.

Resztki za beccen.
—  Żądajeft zrdkskl —

Z u p e łn a  w y s p r z e d a ź !
mm,Z [iowodu wypowiedzenia mi
lokalu, z braku innego urzą-
dzim zupełną wysprzedaź
•  *  
•  9 t o w a r ó w  ::
po cenach znacznie zniżonych

A  la  V IL L E  d e  P A R IS
KRAKÓW, Rynek Gł. L  34. Pałac Spiski.

C z c i g o d n a  G o s p o d y n i l
Prosię kupować wylęcznla

•DIADAL”
P A L O N A  KAW Ę
która Jest najlepszą na Iwlecle, nie 
traci nigdy swej siły, smaku I zapachu. 
Prawdziwa tylko w zamkniętych pa­

czkach z tą marką ochronną.

Strzeżmy się przed bezwartoścloweml 
naśladownictwami. Do każdych 2 kito 
darmo garnuszek reklamowy. General­
ny zastępca na Galicyę: Umili & Co,J.wów.
Diadal kawa palona . . V* kg. K i "25
Diadal salon. pal. . . . V< , , 135
Elitę Diadal palona . . V< „ „1*50

Diadal kawa palona znos) wskutek swej wydatnośct podwój­
nie tyle domieszek, jak każda inna kawa, jest zatem tańsza.
Do nabycia we wszystkich sklepach korzennych.

Umywalnia
n ie n ż y w a n a

z marmurową płytą i lu­
strem, oraz z fa jansow ym  
garniturem  jest do sprze­
dania przy ul Topolowej 26. 
Bliższa w iadom ość u do­

zorcy  tegoż domu.

Najmodniejszą obecnie jest wspaniała

K A W IA R N IA
LWÓW, SZAJNOCHY
EOS ULICY SYKSTUSKIEJ, PARTER 

tam się więc spotykamy codziennie.

D A R M O ;

Fi PRÓBKA I (lustrów.
poltfe! fcotaSok 

..ca a k t  markach, franka. 4 wzorp Ker.!.- opfsSntar 
j? OSS gWl *5*1 8 8  JjB*® Tutlfi po Korom 3.3.4.8.18.

3 1  <u& i i i  JH  NAJLEPSZE HIGIENICZNE

93PEGYALMOŚCt GUMOWE4\
W s z e lk ie  h y g ie n lc z n e  n o w o ś c i!

J  ( .  M s e zo e^ ą w ieH n / ,

Domu
w śródmieściu celem kupna 
poszukuje się. Zgl .szenia przyj­
muje biuro ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, ulica Flo- 

ryańska 55.

M undanta rutynowanego, 
najchętniej akademika, ze 

stenografią, piszącego biegle 
na maszynie, przyjmie adwo­
kat Dr Heski, Kraków, ul. 
Szewska 15.

2000 koron
do ulokowania na I. lub II. 
hipotece po kasie w wielkim 
Krakowie. WiadomośćSu adwo- 
ka a Dra Zelta, Kraków, Flo- 
ryanska 23, lub w Biurze ogło­
szeń Feliksa Statiera, ul. Flo- 

ryańska 55.

Willi w Zakopanem
poszukuje się do zamiany na 
dom w Krakowie, Wiadomość 
w kancelaryi Dr Zelta, Kra­
ków, ul. Floryańska 23 lub 
w biurze ogłoszeń Fe i iksa 
Stattera, ul. Floryańska 55.

L. 141435/912. 
1 a.

Ogłoszenie licyłacyi.
Podaje się do publicznej wia­

domości, iż celem sprzedaży 
wiosennego zbioru wikliny w 
roku 1913 z gruutów miejskich 
w dzielnicy Dąb e Płaszów po­
łożonych t w starem łożysku 
Wisły, odbędziesię w Wydzia­
le ekonomicznym Magistratu 
(główny gmacb Magistratu od 
strony ul. Poselskiej, wejście 
11 p., drzwi Nr. 23) we wto­
rek, dnia 4 lutego 1913 o go­
dzinie 12-tej w południe, pu­
bliczna li.ytacya zapomucą o- 
pieczętowanycb, stemplem na 
t koronę opatrzonych ofert. 
Oferty składać należy na ręce 
Naczelnika Wydziału ekono­
micznego Magistratu w powyż­
szym lerminie do godziny 12 
w południe w duiu licytacyi. 
Wadyum wynosi 3(jO kor. i zło­
żyć je należy w Kasie Miej­
skiej przed dniem lieytacyi.

* arunki licytacyjne otrzy­
mać można w Wydziale eko­
nomicznym Magistratu w go­
dz nach urzędowych.
M gistrat stoi. król. miasta Krakowa. 

Kraków, dnia 23 stycznia 1913.

Ze względu na kończący się sezon
—  ■ sprzedaję ■

o 2 0

O
10

palta zimowe, ubrania męskie w najnow­
szych fason, i z najlepszych materyałów.

SKŁAD UBRAŃ MĘSKICH

K .  B r a c h f e l d
K r a k ó w ,  u l .  F l o r i a ń s k a  1 6 ,

N o w o j o r s k a  G e r m a n i a
T o w a rz y s tw o  asekuracyjne na życie.

Generarna Dyrekcya dla Europy* Berlin W. 84, Banhofetr. 8, 
we własnym domu.

Generalna reprezentacya dla Austryi * Wiedeń, I., Stubenrlng 16 
we własnym domu.

Stan abeipleneS s torfie® roku 1906 . . .  K S89.8SS.22S-—
8t*n czynny według bil»u»u z końcom r, 1906 „ 17tt,62fi.3t0*—
Dochód aa premie asekuracyjne i odsetki w 1906 ,  30,748.986’—
Nadwyżka t obrotu roeiuego 1906 ^16.956*— 1 ««AaiaflQ«.
Rbmiwjt s poprzednich Ut dla udziału w zysku . 11,718.647*— J ~

SiciegAlne korzyści
jalde daje Nowojorska Germanie swoim ubezpieczonym są;
1) że udziela pierwszej dywidendy już po ujrływie pierwszego 

roku ubezpieczenia,
2) że police po 3 latach od wystawienia są o tyle nlezaoze- 

plalne, że zachowują swą ważność, nawel gdy śmierć ubez­
pieczonego nastąpiła wskutek samobójstwa lub pojedynku, 
a nawet w takim wypadku, skoro wniosek zawiera objek- 
tywme fałszywe deklaracye,

3) że dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej 
bez osobnej premii,

4) że ponosi ryzyko ubezpieczenie na wypadek wojny, po­
wołanych pod broń bez podwyższenia premii;

5) po 3-ch letmem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy 
wstrzymaniu dalszego płacenia premii, żądać;
o) wyk lipna gotówką; b) policę woluą od wszelkich dal­
szych premii, c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na 
wypadek śmierci, na szereg lat; cyfrowe świadczenia 
Towarzystwa są w poltcach tabelarycznie uwidocznione. 
Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył 

się, natenczas przyjmuje się, że życzy sobie sposobu e) i po- 
lica  aołtfjys j» u i oma t yci  nj 0 w mor y n* rsłą kw otę  ubezpie­
czeniową, może jednakowoż na życzenie ubezpieczonego, po- 
złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia i po złożeniu za­
ległych premii wraz z odsetkami, Jeszcze w ciągu dalszych 
3 Ut uzyskać pełną moc prawną.

Generalna agencya dla Gallcyl zachodniej

w KRAKOWIE, przy u licy Jasnej L. 5
u p. Zygm unta G le itzm an a .

Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nada- 
jącerai się do akwizacyi ubezpieczeń na życie, udzielając 
tymże korzystnych warunków.

A U S T R O - A M E R I C A N  A ,  T R Y E S T
Regularna i bezpośrednia komunikacya pasażerów 
na wykwintnie urządzonych, pospiesznych parowcach, 
oraz ekspedycya wysyłek frachtowych z Tryestu 

do Północnej I Południowej Ameryki.
NAJBLIŻSZE ODJAZDY 00 AMERYKI PÓŁNOCNEJ:

Eugenia..................................  1 lutego 1913
Oceania.....................................8 lutego 1913
Alice .  ............................... 22 lutego 1913
Marta Washington..................... 1 im. rca 1913
Argentiua.......................   15 marca 1913
O .ean ia................................... 29 marca 1913

NAJBLIŻSZE ODJAZDY 00 AMERYK! POŁUDNIOWEJ:
A tla n ta ................................... 12 lutego 1913
Lau ja....................................... 13 lutego 1913
Franceska............................... 20 lutego 1913
Kaiser Franz Joseph I. . . . 6 marca 1913
Columbia................................... 20 marca 1913
Szczegółowych Informacyl udzielają: Tryest; Dyrekcya, 
Via molin picolo 2. — Wiedeń: biuro pasażerskie, 
II. Kaiser-Josefstrasse 36. — Lwów: Generalne za­
stępstwo dla Galicyi wschodniej, Gródecka 93. — 
Kraków: Generalne zastępstwo Ooldlust i S ka, 
ulica Lubicz 2.—Tarnopol; Główna agencya (Emil May).

J e s t e ś c i e  z a k o c h a n i
w świecie znanej żytniej kawie Probat, 
której 5 klg. paczka opłatnie tylko K 3*70 
za pobraniem kosztuje. — Prócz tego 
otrzymac ie, jesacze darmo piękny przed­
miot użytkowy, przy odbiorze 5-<*ia 
paczek po tylko K 3*10. — Probat daje 
bez domieszki kawy ziarnistej, zdrową 
i smaczną kawę. — Tylko prawdziwa 
przez Bernsdorfer GetrelderBsterel Berna- 
dorf 45 bei Tiautenau (BOhmen).

W yd aw ca: Ignacy Daszyński. —  Redaktor odpow iedzia lny: Leon ttflisiołok. Drukarnia Ludowa w Krakowie, u l. F ilip a  11. (Telefon 1310).


